
Zjednoczona, zdecydowana I stano·wcza wola sete·k milionów ludzi - to niezwyciężona potąga I · 
Wbrew woli ludów ilnperialiści nie zdolaiQ rozpęlcić wojny! 
A 

Plebiscyt w Łodzi dobiega końea 
W dniu wczorajszym na terenie cy zakończyło głosowanie 1.025. 

ORGAN KW. I KŁ POLS·KIEJ ZJEO·NO·CZONEJ PARiltllł ROB·OTNICZEJ. 

Lodzi zakończone zostało głosowa- Na 215 ~zkół zakończ.yło (łasowa­
nie prawie we wszystkich zakła- nie 213, a ~a 6J2 bloki oddali swe 
dach pracy, szkołach i w większoś- głosy mieszkańcy 511 bloków. 
ci bloków, Na 1.057 zakładów pra-

Nr 139 - ROK VIl LóDZ, WTOREK 22 MAJA 19Sl ROKU CENA 10 GR 
·KOP· Górna-Lewa, Ruda Pabienioka Widzew p11zodują 
Składanie kart plebiscytowych na 

terenie dzielnicy Górna-Lewa za­
kończone zostało pełnym sukcesem 
już w niedzielę o godz. 18. Podpi­
sanych kart plebiscytowych ogólnie 
złożono 33.961. W komitetach blp­
kowych złożyło karty 9.436 osób, 
w szkolnych - 3.749, w zakłado­
wych - 20.776. 

302, pi;;y ul. Wigury, i blok 142, 
przy ul: :Knińskiego. 

Ponad 15 milionów obywateli złożyło JUZ karty plebiscytowe 
\ 

Wczoraj, o godz. 10, w pełni za­
kończył akcję Narodowego Plebis­
cytu Pokoju Dzielnico"."Y Komitet 
Obrońców Pokoju - „Rud& Pabi&­
nicka", Naród polski jednomyślnie wypowiada się 

.W akcji Narodowego Plebiscytu 
Pokoju wyróżnił się na terenie tej 
dzielnicy przede wszystkim blQ.ko­
wy komitet obrońców pokoju Nr. 

O zakończeniu kampanii zbierania 
kart plebiscytowych zameldował 
wczoraj także Dzielnicowy Komitet 
Obrońców Pokoju - „Widzew"'· 
Ostatnie kaJ\~ złożono tutaj o gcdz. 
18 min. 40. 

• za zawarciem 
Według danych z całego kraju - :?O maja br, - w czwa.rtym dniu 

Narodowego Plebiscytu Pokoju - LICZBA PODPISANYCH KART 
PLEBISCYTOWYCH OSIĄGNĘŁA 15.389.715. 

Szereg powiatów i miast, w szczególności w wGjewództwach: ka­
towickim, wrocławskim, białostookim, rzesz°'wskim, gdańskim, lubel­
akim, bydgoskim - zakończyło Plebiscyt, uzyskując jednomyślne po­
paroie eałej lndnośoi dla Apelu Swiatowej Ra.dy Pok()ju, 

Plebiscyt trwa. 

CZOŁOWI GORNICl:' KOPALNI 
„SOSNICA" REALIZUJĄ JUŻ 

•ZADANIA CZWARTEGO ROKU 
PLANU 6-LETNIEGO 

GLIWICE (PAP). - O wspania­
łym sukcesie donoszą czołowi górni­
cy kopalni „SOSNICA", rębacze 
pNodow:i Franciszek Ciuk, Włady­
aław Bo:i'ek, Franciszek Kłaja i Jó­
sef Dobrowolski, w ostatnicJ1 dniach 
nealizowali oni całkowicie swe 'Z&-

dania produkcyjne przewidziane na 
trzy lata Planu 6-letniego, 

Pracując na chodniku węglowym, 
gómicy ci systematycznie wzmagali 
wydajność usprawniali metody 
pracy. Ich średnie, miesięc:rz;ne wy­
konanie norm stale kształtowało się 
w granicach 200 proc. W cza.sie re­
ali1Łacji czynu I-majowego 1>rzodu­
jący rębacze osiągali przecii:tnic 
250 proc, 

Korespondent- wyrazic ielem 
robotniczo - chłopskiej opinii publicznej 

Rok temu w Warszawie odbyl się pierwszy Krajowy Zlot Kores­
pondentów Robotniczych i Chłopskich. Ci, którzy nie zdawali sobie je­
ll'llcze wówczas sprawy z ogromnej roli tego ruchu, słuchali ze zdziwie­
niem dojrzałych, świa.clcząeyeh o wielkim wyrobieniu przemówiei1, po­
dzlwiali wnikliwość z jaką korespondenci opowia1lali o :tyciu swej ta­
brYki i swej wsi, odwagę, z jaką plęf n owali nadużycia, entuzjazm, z ja­
kim mówili o swej pracy. 

W ciągu roku ruch kores1>ondentów robotniezY<'h t chłopsldch rM.· 
rósł się i objął 20-tysii:czną rzeszę aktywistów. 

Ostatnia uroezystość w Belwedci·ze, podc7Jls której Prezydent Ble· 
rut nadał wysokie odznaczenia państwowe 19 zasłużonym koresponrlen· 
tom robotniczym i chłopskim, była wyrazem tego, że państwo ludowe 
ceni ogromnie pracę korespondenta. ~e traktuie tę pracę jako nieodzo­
·wny element w walce ze wszystkin :i brakami i niedomaganiami na­
llZ<'go życia., z samowolą i lekceważeniem rewolucyjnej pra.worząilno­
ści, ie wid'lli w ruchu korespondentl.w silę, wzmacniającą praworząd· 
n ość. 

Prezydent Bierut, przemawiając do korespondentów, powiedział: 
„{m śmielej, im z większym poC>Zuciem odpowiedzialności będziecie wy­
ko•wać swe zadania, tym ba·rd2'Jiej zaszczytne będ'llie stanowisko ko­
respondenta robotniczego i chłopskiego, tym wybitniejsze. będ,,;ie jego 
rola w naszym społeczeństwie". 

Dlaczego nasz mąd tak wiel~ie 2'na~enie przypisuje pracy kores­
pondenta, dlaczego władza. ludowa pomaga mu w pełnieniu jego odpo­
wiedzialnej pracy, dlaczego w gtudniu "ubiegłego roku Rada. Państwa. 
ł Rada llrlinistrów oraz Komitet Centralny naszej partii powzięły 
uchwali) obowiązującą wszystkie instytucje do niezwłocznego reagowa­
nia na krytyczne głosy prasy, do uważnego przysłuchiwania się wy-
11fąpi<'niom korespondentów robotniczych i chłopskich? 

Towarzysz Sta.lin, w l'O'Llnowie ze współpracownikiem pisma „Ko­
respondent Robotniozy", powiedział m. in., ze korespondenci „są prze­
de \VS'llystk>im tymi, którzy ujawni.i.i:\ n\edooiągnięeia naszego społe­
czeństwa. radzieck•iego, są bojownilrnmi o usunięcie tych niedociągnięć. 
prz:vwńdcami proletariackiiej opinii publicznej, stara.jącymi się skiero­
wać niewyczerpane siły, płynąee z t,?go źródła na. pomoc pa.rtii i władzy 
radzieckiej w trudnym dziele budownictwa socjalistycznego". 

Budują'! podstawy socjalizmu w naszym kraju, umacnla.;ląc władzę 
ludową, zwiększając udział mas w bezpośrednim rządzeniu i gospoda­
rowaniu kra.iem. musimy pokonywać wiele trudności. Musimy walczyć 
z przejawami bezdusznego, biurokratycznego stosunku do człowieka, 
musimy wychowywać naród w nowej socjalistycznej moralności. Ko­
respondenci robotniczy i chłopscy, będący wyrazicielam1 i kierownilia­
mi robotniczo - chłopskiej opinii publicznej - mają w tej dziedzinie 
do spełnienia ogromną rolę i wypełniają ją corM lepiej_ 

Oceniając osiągnięcia. korespondentów robotniczych i chłopskich, 
Prezydent Bierut zwrócił im specjalną uwagę na pracę na Ziemiach 
Odzyskanych. mówiąc: 

„Państwo Ludowe liczy na Waszą pomoc zwłaszcza na Ziemiacl1 
Odzyskanych, gdzie 7Aldania prasy robotniczej i chłopskiej są szczególnie 
ważne jako czynnik rozwoju tych 'lliem pod względem kulturalnym 
i gospodarczym". O roli korespondentów na Ziemiach Odzyskanych 
mówił również tow. wicepremier Minc. Zarówno na lata Planu 6-letnie­
go, jak na lata następne przewJdziana jest tam odbudowa i budowa 
wiel11 nowych potężnych obiektów przemysłowych. Dlatego trzeba, żeby 
n~si. korespondenci wii:cej pisali o ~iemiacb Odzyskanych, b;Y jeszcze 
sUmcj, jeszcze mocniej krytyko\\rali błędy I niedociągnięcia. 

Państwo Ludowe liczy na wytrwałość korespondentów robotniczych 
i chłopskich w walce o usunięcie z naszego życia biurokratyzmu i sa­
mC?woli. Państwo Ludowe, szerokie rzesze świata pracy cenią ich pNlct;. 
która prz:vc'llynfa się do coraz aktywniejszego udziału mas ludowych 
w rządzeniu l gosp.odarowaniu krajem, która wzmacnia ludową prawo­
rządność". 

Paktu Pokoju 
NOWY REKORD WYTAPIACZY 

BUTY „Zl'.GMUNT'' 
Rozwinięte szeroko w tej hucie 

współzawodnictwo o najlepsze wy­
niki „Wart Pokoju" prayniosło w 
efekcie nowy, jeszcze lepszy re-

Księża - agitatorami pokoju 

KATOWICE (iP'AP). - Jak już do­
nosiliśmy zespół wytapiacey Ema­
nuela Stanka z huty „Zygmunt" 
ustanowił nowy rekordowy wynik 
w szybkościowym wytopie stali, 
przeprowadzając go w ciągu 3 go­
dz.in 46 minut. 

kord wytopu st11li. · 
Brygada I - wYtapiacza Pawła 

Bęma w składzie: Jerzy Szweda, R·aj­
nold Pilot, Jan Fornalczyk i Małgo­
rzata. Miller, dokonała wYtopu sta­
li w ciągu 3 godzin 40 minut. 

Delega cia polska przekazała dary 
bohaterskiemu narodowi koreańskiemu 

Przed kilku dniami do powiato­
wego komitetu obroiiców pokoju w 
Skierniewicach zgłosił się ks, Ko­
złowski, deklarując swą współpra­
cę w szeregach agitatorów pokoju, 
działających na terenie Skierniewic, 

Wszyscy księża tego powiatu z 
ambon kościołów parafialnych mó­
wili o znaczeniu i celu Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, nawołując miesz­
kańców do podpisania Apelu Swia­
towej Rady Pokoju. 

65 księży z terenu województwa 
łódzkiego zgłosiło swój czynny u-

dział w pracach miejskich, powiało· 
wych i gminnych komitetów obroń· 
ców pokoju. 16 księży pracuje ak· 
tywnie jako agitatorzy pokoju na te­
renach swych parafii, 

Do dnia 20 maja w województwie. 
łódzkim 248 duchownych złożyło 
swe podpisy na kartach Narodowe­
go Plebiscytu Pokoju. Oddając kar­
ty księża mówili, że sprawa walki 
o pokój jest sprawą w~zystkich, 
bez względu na różnicę wierzeń re­
ligijnych i przekonań politycznych. 

KOREA POŁNOCNA (PAP). -
Specjalny wysłannik „TRYBUNY 
LUDU" Bronisław Wiemik donosi: 

Kim Ir Sen powiedział c:z.łonkom 

delegacji polskiej: „Najpiękniejszym 

Zobowiązania produkcyjne 

Dnia 18 maja 1951 r. w olbrzymim 
schronie odbyła się uroczystość 
przekarzania darów narodu polskie­
go dla narodu koreańskiego przez 
delegację polską. 

Na uroczystości przemaw1al pre­
mier Kim Ir Sen, który oświa<:iczył 
członkom delegacji: 

poclarkiem, jakim Korea. odwdzięczy 
się Wam za Wasze dary, będzie 

zwycięstwo nad amerykańskimi pod-
palaC'Zami". 

' 

37 robotnic z oddziału cerowni 
ZPJG im. Tadka Ajzena, składając 
karty plebiscytowe podjęło zobo­
wiązanie postanawiając podnieść 
wydajność pr_acy o 1 proc .. 

20 robotników z ZPB im. Hanki 
Sawickiej, członków ZMP, dla ucz:r 
czenia Narodowe~o Plebiscytu . Po­
koju postanowiło podnieść wyko­
nanie bazy produkcyjnej o 5 proc. 

Umo.wa między Polskq a ZSRR 
o zamianie pogranicznych odcinków 

„Przekażcie narodowi polskiemu, 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niezPj i Prezydentowi Bierutowi na­
sze płynące z (łt;lli serca podzic;l<o­
wanie, Dzit>lą nas tysiące kilome- WARSZAWA (PAP). - Rząd Rz„- jo zamianie pogranicznych odcinków :łoża go:rt ziem11rgo- o donio.1łym zna­
trów, ale zbli:i.a wielki Związek Ra- czypospolilej Polskiej zwrócił się nie- pa1\stwowych terytoriów w rejonii: c::e11in dla naszej gospoda1'1ci. ZSRR zoJ 
d1;ierki, .Jesteiimy bliscy sercem, lą· dawno do rządu ZSRR z prośbą o drohobyckiego obwodu Ukrai1iskiej u:i:yskuje w wyniku tej zamiany moi· 
czy nas wspóln2' ljJU'awa". zamian11 niewielkiej!o PO!lranicznc!lo SRR i lubelskic!!o województwa Rze- 1w.\ć wykorzys11111ia linii Jwlejowej, 

• cdcinka terytorium Polski na równv czypospoli!ej Polskiej. kturPj czę.~ć ::najdowa7a się dotychc:z:a. 
Ponadto przemawiali delegl'!ci pol- mu po••raniczny odcinek terytorium Umowę podpi'sali'.· 

C • ~ na terytorium polskim. Ta c.z:ę.ić linii 
scy b z.erwinski i KtizYWdzianka oraz ZSRR z powodu ekonomicznel!o cią- ze strony Rzeczypospolitej Polskiej kofejowPj nie była prze.z nas eh.spltJ-
am asador RP w Chińskiej Republi- żenia tych odcinków do przyległych _ wiceprezes Rady Ministrów Rze-• Ob · ZSRR b d · •.J 
ce Ludowej - BL1rgi11. . , rejon~w mRR i Polbki. . oto1rnna. ecme ę zre mo11• 

Dary społecu.eńslwa polskiego. Ji:::tó Rząd ZSRR zgodził się z propozy- czypospolitej Polskiej, A. Zawadzki, należycie wykorzystać tę linię holf'jolQCf 
re prrzybyły w 82 wagonach, dostar- cją rządu Rzeczypospolitej Polski. i ze strony Związku Socjalistycz- w C11lości. 
czonych przez rząd Chińskiej Repu- W wyniku polsko-radzieckich per- nych Republik Radzieckich - mini- Zamiana :ostaje dokonana w teri spo· 
bliki Ludowej, zostały już rozdzie- traktacji, które się ,odbywały w ster spraw zagranicznych ZSRR - sób, ie po ratyfihacji umowy każda :ze 
Lone, Ludność koreaiłloka przy każ- Moskwie, została podpisana umowa A. J. Wyszyński, stron obejmie cały majątek niernclrorltY, 

dej sposobności wyrali:a za nie .,,.\., ~ pozostawiony przez drugą stronę w sta• 
w<izięooność nar-0d0Wi polskiemu. N T · 11ie nieuszkodzonym i bez odszkodowa· 

• nia tak, żeby abiekty gospodarcze pr::;e. 
chodzące na własność naszą lub 1w r~:łas­
ność ZSRR mogły być natychmiast tvlą• 
czone do gospodarki. Zamiana obcjmn­
je tylko terytorium a nie ludność. Lud. 
ność pólska zamieszkała na terenie jakł 
przechodzi do ZSRR pozosuije w gra­
nicach pailstwa polskiego. ]est to ::resz• 
tq ludność nieliczna, poniewai ierytn­
ri um to jest rw.dkp zaludnione, Calt,. 
UJ. ludność zostanie przesiedlona na in­
ne tereny polskie pod troskliwą opieTct 

Wymiana ambasadorów 
między Chinami i Pakistanem 

PEKIN (PAP). - Agencja No­
wych Chin donosi, że w wyniku po­
myślnie zakończonych rokowań, 
rządy Chin i Pakistanu zgodziły si~ 
na wymianę przedstawicieli dyplo­
matycznych w randze ambaŚadora. 

Zawarta 2' inicjatywy rządu polslriegu nie wpływa więc tV żadnym sto1mfo na 
umowa o zamianie pograniczaych od- wielkość obs::arn państwowego naszego 
ci111iów między Rzec::pospolitą Polską a 'kraju ani też na wiełkoSć obszaru pań­
•ZSRR jest umową korzystną dla oby· stwowego ZSRR. 
dwóch stron. Odstępujemy Związkowi Powody, które doprowadziły do za· 
Radzieckiemu obszar o poiderzclmi 480 warci.o. umowy sq natury innej - natury 
km kwadratowych (czterysta osiemd:::ie- gospodarczej, W wyniku tej umowy uzy­
siqt) i uzyskiijemy w ::amia11 obszar też skujemy mianowicie tereny, na których 
o powierzch11i 480 km kwadratowych :majduje· się znaczna liczba s.z:ybów na/. 
(czterysta osietndziesiqt). Zamiana ta I towych będących w eksploatacji oraz 

Jedność robotników i1 chłopów todzt i wojewó~ztwa ~~:::::t:F:::~::.t5: 
I k „ • • · p I 6 I t • ność radziecka na terytorium jakie 

i • w w a ce o po OJ I a n - e n I ZSRR odstępuje Polsce będzie pr::esie-

p . . • • 
1 

dlona na imie tereny ZSRR. 

OWlafOWe I dztelniCOWe komitety ObfOÓCÓW pokoju kończą zbieranie podpiSÓW Sto~un~i między Polską a Związkiem 
Na~·odowy Plebiscyt Pokoju na pokoju. Wczesnym rankiem 17 bm. Przy dźwiękach orkiestry ludowej Ra~z• e.cki.m są te~o ;odzaj'!, ie spra-. 

terenie Łodzi i województwa dobie- prz~ dźwiękach orkiestry chłopi z oczekiwali na przybycie przewodni- wy_ ialci~ wymka1ą między ri(i.lzymi 
ga k?ńca. Poważna część bloków Krzywca i Grzymkowej Woli złożyli czących gromadzkich komitetów o- ~<mstwami ~ogq. znaleźć .~aściwe 
~~lrnnczyła ju.ż ~łos~wanie. Wszyst- karty plebiscytowe. „Będziemy wal- brońców pokoju z meldunkami i 1 slu.s~ne. rozwiązanie uu;z~l~~nia1ą~e cal 
1~~e głosy złozyh mieszkańcy dziel- czyć o pokój" - padały silne i zde- kartami plebiscytowymi z terenu kowicie. 1 w ~uch':" przyiazm i wspolpra-
m~y Górna - Lewa oraz dzielnicy cydowane okrzyki. ~miny Łaziska. Około godz. 11 po· cy ww.1erlme1 . 1r;teresy o~ydwu stron. 
yY1dzew. w. groma~ach w. dalszyi:n częli przybywać pierwsi przedsta- U,mo!'°" o. ~mianie pogramczny~h od-
c1.ągu chłopi s~łada:ią mamrestacyJ- SPEŁNIONY OBOWIĄZEK WOBEC wiciele z poszczególnych gromad, cmkow między Polską a ZSRR iest •ego 
nie karty plebiscytowe: . LUDZKOSCI· witani entuz·jastycznymi okrzylrnmi. wzykładem. 

W atmosferze entuzJazmu i zde- Na twarzach ich widniała radość z 
cydowanej w'.11ki o po~ój społcczeń- Radośnie i m a nifestacyjnie skła- wypełnienia obowiązku wobec ludz-. 
stwo nasz~ bte~·ze udzt~ł w Narodo- dali karty plebiscytowe mieszkań- kości, z wypowiedzenia się przeciw-
wym Plebiscycie PokoJu. cy Ujazdu w pow. brzezińskim. z h„ •:n i:iie 

transparentami szli w dniu 17 bm. 
BĘDZIEMY \-VALCZYC O POKÓJ de punktów plebiscytowych praco­

wnicy gminnej spółdzielni oraz mło­
dzież szkolna, wznosząc okrzyki na 
cześć pokoju, przeciwko imperialis­
tycznym podżegaczom wojennym. 

Ze> śpiewem na ustach składali 
podpisy pod Apelem światowej Ra­
dy Pokoju mieszkańcy gminy Rą­
bie1i w pow. łódzkim. W groma­
dach Krzywiec i Grzymkowa Wola 
skład:mie kart plebiscytowych prze­
rodziło się w radosną manifestację 

Obok budynku komitetu obroń­
ców pokoju zebrali się mieJscowi 
chłopi, którzy pierwsi złożyli swe 
podpi sy na kartach plebiscytowych. 

NASZ Gł.OS PRZECIWKO 
WOJ~'IE 

W dniu rozpoczęcia Narodowego 
Pleoiscytu Pokoju w spółdzielni 
produkcyjnej Kalinów, w pow. brrze­
zińskim, panował radosny nastrój. 

(Dokoiiczcnie na str, :?) 

. J 

Bojownicy o pokój 
w Niemczech do PKOP 

WARSZAWA (PAP). - Polski 
Komitet Obrońców Pokoju otrzy­
mał od Niemieckiego Komitetu o­
brońców Pokoju list, który podkre­
śla ogromne znaczenie wizyty przy­
jacielskiej Prez:vdenta RP Bolesła­
wa Bieruta w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. 

IT dniM li t111t fo --: lm1hm1·1r· ,,„.lf.Jz1<'l11i pracy 
u lod::a sklct<i;il , ~'""""''"' kurLJ pl r·l•1st:ytowe 

11drlwru11mu!J śu•icrlicy :;;akładowe'i 

.,Ku;nierz' ' 
iv pięknie 

Brygada murarska T111rsloiegn. ciesiclsh1 Kafla. robót ziem-
11yc11 Kuclrniewic:a i Pawlou;s1riego ora: /.eto11iarska Scibo. 
sza ::: Noweż Hutr.. - 31.-ładnjtJ podpi,aric karty plebiscytowe. 

Ob. Wale111 rur Kowalslw i Franciszek Kowal.~ki ~k/1,r/1tjq 
sice /;arty, gdyż pragru1 by ich dzieci wychowały się dla r-o­

koju, tli.u zi c w i szczęś~ . 
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Wybory powszechnę ·a 
Partii Francii 

walka 
rząd o 

K~munistycznei 
pokoi u 

Etienne Fajon 
Członek Biura Politycznego Komunistycznej Partili. Francji 

Dnia 80 ma.1°" br. amerykańska. 
agencja United Press doniosła z 
Waszyngtc>nu c~ naatę1>uje: „Wcr.o­
raj patt Schuman oświadczył, że o· 
mawiał z panem Achesonem sytu- ną nędzą. Potęguje siię nienawiść cydowa1n1e oświadczam, że nie bę· 
ację we Francji oraz termin wyho- do grabieżców amerykańskich, do dtiemy tolerowali dojścia de Gaulle'a 
rów". Zachowanie aię Queuille'a do· reżimu ich bezczelnej okupacji we do władzy. Nauczeni doświadcz~niem 
wodzi, że Acheson domagał się od Francji, wzmaga się powszechne dojścia do władzy Hitlera, nie do­
rżądu, który mieni się franciJskim, pragnienie no\\ej polityki. puścimy, aby de Gaulle uczynił we 
podjęcia wszelkich wysiłków, 1 

aby w tych warunkach byłoby nie- Francji to, co uczynił w Niemczech 
w~·bory do parlamentu odbyły się zmiernie }lOważnytn błędem sądzić, Hitler w 1938 r. 
przedterminowo w czerwcu br. że mocodawcy amerykańscy poprze· Dla1ep;o też wszelkimi siłami, ca· 

Obecne Zgromadzenie Narodowe staną na samym tylko o-szustwie wy- łym naszym rozumem, z tałego ser· 
nie odpowiada wymaganiom polityki borczym, przy pomocy którego za- ca WZ)»nlmy naród francuski do \\Y­
rządu zdrady narodowej i jego mo- miel'imją skraść :pa1·tii komunistycz· k:izunla czujnoŚ<:i I zjerlnoczenia !'ię, 
codawców ąmerykańskich, polityki nej mandaty w parlamencie i oddać aby przeriąć drogę grożącemu nnm 
forsownych przygolowal1 do trzeciej je foszystom. \V rz<'czywistobci jer!· faszyzmowi''. 
wojny światowej. Nie mogą się oni nak będą oni starali się za w:;zelką Nawołując rohotników·socjalistów 
pogodzić z istnieniem w parlamencie cenę 11odważyć zaufanie, jakim da- i katolików do zjednoczenia się z ko­
potę7.nej frakcji komunistycznej. Ma- rzą nas 1uilionowe l'Zesze ludu pra- munistami w celu zagrodzenia drogi 
rzą. o tym, aby możliwie jak naj· cującego mia~t i wsi, zaufanie, któ- miło~nikom awantur, Jacques Duclos 
szybciej, przy pomocy c>szustwa wy- re stanowi naszą siłę, a. jednocześ- oświaclczyl: 
borczego ,,wybrać ... pal'lament woj- nie słabo~ć imperJalistów i ich słu· „Nie-, faszyzmu u na!i nie będzie! 
ny, z któreiro zostaną usunięci przed- gusów. Ocalimy wolność i P<>kój", 
ttawiciele kia~~' 1·obotnic?.ej i obroń- Nie należy zapominać, że podczas * * 
cy pokoju, parlament slu1rnsów o wyborów w 1932 r. za czasów Tar- 11 

jawrtie faszystowskiej większości, dieu, w przededniu drugiej tury glo· Nasza kampanią wyborcza będzie, 
która. będzie mogła. oddać władzę w sowania, policja nie cofnęła się rzecz jasna. przede wszystkim kam­
ręce faszystawskieg-o awanturnika przed zorganizowaniem zabójstwa panią w obronie największego dobra 
de Gnulle'a, zachowująe przy tym prezydenta Republiki, :M:orde1·siwa - w obronie pokoju, co jest obecnie 
po:rnry legalności. tE>go dokonał rosyj8ki bialogwardzi· najbardziej istotnym, n11jbardzie,i <le-
ż drt,Igiej ~trony jest dla nkh rze- sta Gorgułow, którego nast\'pnie c~«lującym zagadnieniem. 

czą ważną, aby wybory we Franrji w ci~gu dwóch dni podawano za bol· W tl'j :1p1uwie kierujemy si ę bez 
odbyły się, zanim straszliwe skutki szewika utrzymującego kontakt z zastrzeżeń oświatkzeniem towarzv· 
podporządkowania Francji miliaTde- komunistami francuskimi. Wiemy, sza Stalina, zlożonvm w rozmo,i·ie 
rom zza oceanll dadzą się odczuć w że obecnie sytuacj1i ,iest 0 wiele bar- z koi·espondente1~1 „Pra wdy". 
cale.i pełni. Z tej właśnie przyczyny rłziej napięta i poważna niż pr:1.ed 20 O~wiarlczenie to już samo przez sle 
Queuille wgzelkim\ sposobami dążył laly, jest ja8nym progt·amem walki o po-
do tego, aby wybory odbyły tię w Nie należy zapominać, że moco- kój. Pragniemy doclać. że dla komu· 
dniu 17 czerwca. dn wcy amerykańscy w zbrodniach nf«tów w ich pracy uświadamiają<'ej 

W obecnej sytuacji wybory mają. swych niczym nie ui:itrp-ują hitlerow- jest ono wzorem tego, jak mo:i:nn 
niezw;v·kle doniosłe znaczenie. Idzie com, którzy "' 1933 r. µodpal!li wyrazić najbardziej skom11likowane 
o to, aby zagrodzić drogę parlamen- Ht'ich~tag, aby sl\1 orzyć pretekst dla zagadr;iieniu w jęz) ku zrozumialym 
tow! faszyzmu i wojny. Idzie o to-, tenoru wymieri1mego przeciw ko· dlu'.' 11ro-<tych Judzi 11racy. W toku 
11hy .zerwać zasłonę, pod którą „par- ttnmistom. kampanii wyb()rczej powinnbm) 
t1a amerykaf1ska" usiłuje ukryć na· Dlatego te~ powinniśmy oczek!- zapoznać- z oś";ad<'renlem tow nl':r.Y· 
stępstwa swej zbrodniczej polityki. wać niespotykanej jeszcze knmpanii ~za ~·Halina w<.;zy;;tkich bez wyj:1tku 
Idzie o to, aby przeważyć ~zalę na oszczerstw, wy111ierzonPj zwła~zcza Francnzt)w. 

.światowej". W toku obecnej kampa- na terenie całej Francjt. Radio wykażemy n11.jlepiej slusznoKĆ na-

fakt zlikwidowania. prerogatyw par­
lamentarnych przez wyrafittowanego 
hipokrytę Herriota, nie ntówiąc ju* 
o całkiem niedawńej rondzie graba· 
rza Francji Dala<liera. 
·wzywając Francuzów i Ftancuzki, 

by głosowali na naszych kandyda­
tów, powinnl:imy jedlloczeKnie (i jest 
to niezwykle ważne) odsłonić przed 
nimi perilpektywe, czyli wskazać wyj­
ście z sytuacji, która ich niepo· 
koi. która przysparza im cierpień. 
Uginają<: się pod brzemieniem co­
dziennrch tro:;k, zaniepokojone gro'l.­
ba katastrofy masy pracujące: l!'ran­
cur.i w~zelkich przekonań politycz· 
nych i wyznań szukają. natyc:hnda­
;;to\\'ego wyjścia. Jedynie nasza par· 
tia może dać im slu~zną oclpowil'dź 
na niepokojące ich l1ytania. 

Gtosimy koniecznoM niezwłocznej 
ziniany polityki, konieczność prowa· 
dzenia nowej polityki, realizowanej 
przez nąd rlrmokr11tyczny i narodo­
wy, p1·ze?. rzad pokoju. Jak do­
prowadzi(- 11· chwili obecnej do reali­
zowanin Łaidej polityki i do utwone· 
nia takit>go rządu - oto .sprawa, 
która powinna być jasna 11la "·szyst· 
kich, a od nas zale1.~·. ahy tak się 
stnło. 

Je;i,eli dziś miliony l<'1·::nt·uzó,\·, bez 
względu na swą przynal<':i.no<ć pa r­
tyjn<! i wyz'lanie, z,icdnonii ~ił,' w 
sr.erokim rnchu w obl'onie pokoju 
jt>~li robotnicy og'l'omn<>.i 1it:t.Ly 1m~ed 
~i~b!orslw zreitlizuj!) jedno~ć działa· 
nia znl'ówno "'" kwe,,tiaC'h ekonomicz· 
nyeh jak i w polity1·7.T1Yl'h, jem ten 
ruch na rzecż jedności - rnch nie­
zwycię:lony, p:dyż realizowany jeMt 
oddolnie. nie zaś w \\·)•niku rokowań 
kierow11ictwa - ro7,„zerzy się i roz­
winie, to nit' tylko o><i!Jp;nie się jesz· 
cze więhze ~ukcesy. lerz będzie moż­
na również bard:>.o szyhko stwoi·z)·ć 
warunki. dln prowadzenia innej poll· 
tyki. dla utworzenia takiego rządu, 
w któl'~'nt komuniści l pozostali 
Frnncuzl pracować będą wspólnie w 
imię poko.iu i poprawy ~~·tuacji mas 
prarujących. 
Artykuł POIL')'Żs::y, wrdmkmrnny w 

C%(1Sopiśmfo „O trwały pokój. o i/('Ttlo­
lmwje l11dowq". zamie~zc:a11iy w nie• 
;n(1c.:;nym skrócie". 

W1p1nl1ł1 manifesticja jedno, cl 
' robotników i chłopów . 
(l)okońozenle ze str. I) 

Od wczesnego ranka przygotowy­
wano sit: do składania kart plebis­
cytowych. Budynek świetlicy, w 
którym mieścił się lokal plebiscyto­
wy przybrano biało - czerwonymi i 
niebieskimi sztandat'ami oraz ziele­
nią. Wnętrze zaś udekol'owano por­
tretami dostojników państwowych i 
kwiatami. Punktualnie o godzinie 
dwunastej rozpoczęto zbieranie pod­
pisanych kart. Jako pierwsza złoży­
ła swój głos ob. Sobczykowa. Każ­
dy złożony przez nas podpis - po­
wiedziała ob. Sobczykowa - to nasz 
głoA pt·z~ciwko wojnie. 

W WILKOWICACH 

Od samego rana w dniu 17 bm. 
ściągała tłumnie miejscowa ludność 
do remizy strażackiej, aby złożyć 
swój podpis pod Narodowym- Ple­
biscytem Pokoju - pis7.e nasz ko­
respondent - Władysław Dabrow­
ski. - Ludność spółd7.ielni p1·oduk­
cyjne.i w Wilkowicach, powiatu Ra­
wa Mazowiecka, przybyła w zwartej 
kolumnie z transparentami i or­
kieKlra do Komitetu Obl'ońców Po­
koju. aby zlożyć swe podpisy. Każ­
dy składał swoją kaTtę plebiscytową 
z głębokim przeświadczeniem i 
śwladomo~cią, ż~ jego głos - to 
jeden więcej z ciosów wymiet·zo­
nych w 7brodniarzy i podżegaczy 
wojennych. 

Ob. Andl'Zej Dzikowski składając 
~wa karte powiedział m. in.: - Pod­
pisałem Apel światowej Rady Po­
koju, gdyż wiem co przynosi woj• 
na. Nam pro~tym ludziom pracy od 
kielni czy płt1g11 wojna jest niepo­
trzebna. Dlatego też podpisem i 
pracą udowodnimy i pokażemy pod­
żegaczom, że pokój obronimy. 

W lSLOl<ACH ŁODZI 

W bloku 164, 74-letnla Tekla St.a­
ręga przynosi lcartę, na której wi­
dnieje jej podpis. - My wojny nie 
chcemy - mówi staruszka - al~ 
.1ak nas imperialiści zaczepią - bę­
d1lemy się bi;onić. Ja sama mówię 
moim synom i wnucz.kom, że ich obo­
wlązJ5iem jest bronić sprawy pokoju. 

Przewodnicząca blokowego kornł­
te. tu obrońców pokoju Nr. 419 ob. 
Genowefa Matejelt oraz członek ko­
mitetu Janina Jóźwiak dla ka2:dego 
przychod7.,1ce~o z kartą zne.Jduj~ 
mile słowa., z każdym r~rn&­
wl ają na te·nat akcji plebiscytowej. 

- Amerykanie mordują bezbron­
ną ludność Korei i nas próbuj• 
11traszvć nową wojną - mówi o~. 
F'ranclszk'ł St:aszczyk - dlate10 nie­
nawidzę imperialistów. Natomiast 
do Związku Radzleckiego czuję 
wdzięrr.ność i miłość za to, że pro­
wndzi pokojową politykę. Szczegól• 
nie słowa towarzysza Stalina utkwi­
ły ml głęboko w pamięci. Wypo· 
wiadaiąc się w Plebiscycie Pokoju 
wierzę, że w ten sposób przyczy­
niam się do utrwalenia na świecie 
pokoju, a tym samym szczęśliwego 
jutrn dla wszystkich ludzi milujq• 
cych pokój. 

PIĘKNA MAN1FESTACJA 
W BLOKU NR. 66 

Na murach bloku Nr. 66 widnie.te 
wyryte białymi literami w czer· 
wonej tkaninie hasło „Kto chce 
pokoju - żąda Paktu Pokoju". 
Duża sala świetlicowa po brzegi 

wypełniona przybyłym\. Odczyt na 
lemat Narnc\owe,qo Plebi~cvtu Poko­
ju w.vgłosil student Wyższej Szko­
ły Eko11omicznei - W1rwrzvf1czak. 
Podczni; przemówienia' 'zebrani 
wznoi:;ili okn~:vl~I na cześć pokoju, 
Zwi<1zkn Radzicc-kicgo i państw de­
mokrac.ii ludowej. Po czyin koleino, 
z powagą podchodzono do ~tołu pre­
zydialnego i iz: pełna świadomości~ 
oraz wiarą w 7.w,vcii;stwo !tlus:mej 
i;p.rawy - oddawano swoje glosy-­
składano karty plebiscytowe. Pod­
czas składania kart do przewodni­
czącego bloku c\r. Karola Rydera 
wpłyn~la tP!.olucja, którą postano­
wiono prze~luć do Pre?.ydenta RP, 
Bolesława Bićruta. bstatnle zdania 
rezolucji „Przyrzekamy Ci, Ob. Pre­
~ylłencie, 7.e w walce o pokój trwa6 
b~d7.lemy aż do ostatecznego 7.wł­
Cil)stwa. Niech Ż°3'Je światowy fronł 

walki o pokó.i" - nagrodzone zosta­
ły burzliwymi okla~kami i okrzy­
kami na cześć światowego frontu 
pokoju. 

stronę sprawy pokoju. ,,Wojrut przeciwko Zwiąr.kowi. Rad:t.ieckiemu Kientjąc się oświadczeniem to~vn• 
jak ostrzega towarzysz Stalin w - ostoi komtmizmu I pokojn. Po- rzys'l.a Stalina będziemy mogli jak 
!\V'Ylll niedawnym, niezmiet"nie do- plyną dolary dla zma.rshallizowa110j najd<Jbitniej wykazać Francuzom, że 
niosłym oświadczeniu - może stać prasy - od „Populaire" do „Am:ore" w ci~gu 4 lat sprawu.iąca władz~ 
się nieunikniona, jeżeli podże· - oraz dla oś!'odka prowokacji, któ- partia wojny doprowadziła lud do 
gaczom wojennym uda sie omotać ry obłudnie przybrał nazwę „Pokój nędzy, Republikę - do progu fu­
sieci4 kłamstw masy )udÓ" e, oszu· i wolno~ć" i któremu polecono kol- szyzmu, naród - na skraj przepaści. 
kać je i wcią.gnąć do nowej wojny po1·towanie n!kczemnyrh plakatóVI· ! Kiernj~c się oświadczeniem Stalina, 

nii wyborczej partia wojny podej- niewętpliwie pobije równie~ wszel- \ szego programu oealenia nat"odowe· 
mie gigantyczny wy~iłek, aby oszu· kie we dotychczuowe rekordy, go, ktuL·y ma na celu: utrzymanie 
kać naród i wzmóc przy_g-otowania oszczerstw. pokoju (dzięki jedno~e:i. & zwla~zcza 
rlo wojny. Jest rze-ezą konieczną, aby Tak więc podcz~• kampan1t wy- prZPZ zawli1·eie Paktu Pokoju mięclzy 
nadchodzące wybory do parlamentu borcr.eJ komnnlści - pocz~wszy od pięeioma wielkimi mocarstwami i 
dowiodły całkowitego fiaska tych tl- najbardziej odpowiedzia.lny<'h pra· przez 2apt·ze;;tanie wojny w Vietna· 
siłowań, aby umocniły pozycje na- cownik6w a kończ1tc na szel'e2'owych mie); przywrócenie niezawisło~ci 11a­
szej .Partii f stanowiły zwycięstwo członkach partii - po'\\innl nit'· rodowej (zwłaszcza przez wypowie· 
sprawy pokoju. Zwycięstwo to, jak ustannie z.R()';trzać l!IWł czujn<Hić po- dze!Uie pakht atlantyckiego i polo:i:e­
kaidt inne, nie p1·zyjdzie .samo_ lityczną, podno,.;ić stnµień swej ak· nie kresu obcej okll1>acji we Fran­

Naród meksykański nie da sią wciągnąć 
USA do zbrodnic-zych knowań im perializ1nu 

Przemówienie lombardo Toledano na Kongresit Obrońc6w Pokoiu w Meksyku 
Prtnotujemy je przy pomocy wy· tywno~d. llby z ~Óry zapolJie)raĆ cji); •rn"poko ie nie żądań an rodu. MEKSYK (PAP). _ W dalszym 
jątko~'O szerokiej i p-otężnej kam- prowokacjont, a. je~U takie sie zda- (.zwła,~zcza Pl'7.eZ ma ·ową ru\lnkcję ciągu obrad meksvkańsk\ego Kon· 
11a11.ii. rzą, dać natyeltntia t )>rowokatol'om wydatków wojennycli); pi:7.yw1·óce.nie Jtresu Obrońców Pokoju członek 

Kasza kampa'!lia wyborcza jest druzgocącą odpra11-ę. i rozszerzenie Wl'lt.ptkich swobód de· Światowej Rady Pokoju, Lombardo 
czę~cią. składową. og6lnej dzialalnoś- Po pi·zeJ1.w~·ci~ieniu wielu trudnoś• imikraty(·zuycn. . Toledano, wyglosił refer11t pt. „Przt· 
ci partif. Rozumie się samo przel'J cl oszul«Aticza ordyn!lCja 'V1'borcza Jednocze!<nie nasza kampania V>'Y- gotowania wojenne oraz icla autęp· 
się, że kampania h. w ładnym stc>p· zostata uchwalona, my jc;dnak b~· bote1a w1aor:mi wszystkim Francu· stwa dla Meksyk ". 
niu nie odciąga Til\S od walki 0 ..,0 • d7.leMy zwydę ... ko walct.yć o uda- zom wyniki dziahllności obecnego T 

6 
" remnienie jej realizac1·;, Nie może Zgromad2enia. Nal'Od, ow.ego. W ci!)· Lombardo oledano scharaklery· k .1 i chleb, którą. prowadz" konni- - I 1 • USA · · "" b~·ć mowv. o t". m, a.by ogran1·czac~ "t'ę gu ostatn!c·h 4 lat deu_ utowani ko_ mu· zowa program worenny . w sw1e-

niści, kTocząc "' pierwflzych -azere· ·' ·' " tl I w t t t · · k f ·· n do dPmas~owania ord•.' na:..J·i· w-vbo1·- nbLyeini walczyli wytrwale o nieza- e uc 1 a 0~ a mer on erenc11 pa -"'ach mas ludowych. PrzE"Clwnie, O· " ' • e Ir n· sk' · kt 'r odbvł •1' \V " cuj pl'1.t!Z wvja!lnianle narodO'\vi jej wisloi<e nal'oclową, o wolno~ć .i pokój, am ry ·" ie1, 0 a , a • e 
bowiązek !\a!!Z polega na tym, aby potwo1·nego mN·lrnnizmn. Należu bi- o Zllllpokojenie ;ląuań wiszy~tkich Waszyngtonie. Polityka wojenna 
je~zeT.e bardziej uaktywnić, Jeiczcte ·' tl p 1 . USA - podkreślił Lombaroo Tole-~żerzej rozwinitf tę walkę. czowa~ o~zukańczy cha1•akter ,.poł~· war:;t~v lu .noHci pracującej. . o 'a~e- dano - nie ol!raniczr. się do Korei, 

Ostatnie wybory uzupełniajęce czen!a list kandvdaiów" - biczować my rowmei: w~pamale wynik.I cizia- lecz zmierza do sprowokowania no· 
"·ykazują. w~rost wpływów partii haniebną. p1·ł\kty.kę, prowadzącą. do łalnoHci, ktÓl''f w trudnych war~1~- wego lrnnlliktu światowelfo. Zwo· 
nie tylko w klasie robotniczej, lecz tego, że np. glosy uczctwych robot- kach prowadzili swego czasu rnmi· łanie konferencji waszyngtońskiej by· 
również wśród chłopstwa pracujące- ników·s?cjali~t6w pnycz:,:nią się stro\~i~-komuniiici. Ale dziej~ dzia· lo cze~cią politycznych, ekonomicz­
j{O. We WSl!';ystkrch W;lrstwach naro- wbrew ich woli do wyb1·anta fftszy- łalnoi;c1 obecnego .Zgromadze~1~ Na- nych i wojskowych p\an6w agresji. 
du ugruntowuje się coraz wyrainiej- stów z RPF. ldó1'Zy zblokowali się rodowego - to me tylko dzieJe na· Głównym jej celem b)'to wzmocnie· 
~z!I. świadomolić niebezpieczeństwa z kandydatami pal'tii eocjalistycznej. ~zej .wier.no!lci naro?owi. Jr.s~ to tak- nie n11cii<ku n• kraje Ameryki Ła· 
wojny i przyczyn tego niebezpie· Należy wykazywać niespl'awiedli- ze lrn1tona. zch~ady 1 zgubneJ dla n~- cińskiej, by przyczyniały się one sku· 
czefistwa, coraz głę'bsze zrozumienie wość ordynacj[ wyborcr;ej, która za· rodu dzi,~łalnosci. pozo~talJ~h partu. teczniej do realizacji tvch planów. 
związku, jiiki zachodzi między przy~ pewnia wyb61' reakcyjnego kandyda- Wyk~zante tego Jest rowniez naszym Bezpośrednim celem WaszynJllonu 
gotowaniami do agresji a powszech· ta, choć otrzymał on zaledwie 5 pro- obow1~zkiem. było zmuszenie rządów południowo· 
----------------!cent głosów, a jednocześnie nie daje 'J'rzeba demH~<nv.ać klam~iw.o fra· amerykańskich do wydania nadzwy· 

żadnego mandatu liście komunistycz· zeologlę J>rzywudcow soc1ahstycz- czajnych zarządzeń, jakich wymaga· 
neJ, która zdi>była np. 45 proc, gło· nych, ugodowość tych sługusów ~o·· ją przygotowania wojenne i do wzmo· 
sów. lal'& w rządach 1,drady, reakc)i t żenia produkcji surowców strategioz· 

Nn marRine.!!! 

Biedne osiołki 
Jak donosi 4encja Reutera, w lrl.tm­

dii zamac:ayl .!i~ osr.atnio ttJielki popyt 
w1 .•. młode osły. Nie są one jednak ku­
powane prze.: dyrekcji! ogrod6w :eoolo­
p-icznych, parków ro:;rywkowych itp., 
lecz idą po prostu pod 11~ rzeźTLików, 
którzy eksportujq mięso ośle do Londy· 
nu, gdzie kotlety z osiołków stan1>wiq 
obecnie jeden z najulubieńszy.;h przy­
$mak-Ow bywalców wykwintnycii ,re.~ł.a;1 • 
racji. 

Kotlety ośle są podobno znakomite, 
lepsze nawet od amerylw1iskiej koniny„. 
ltrlaszcza - !ie „zwykłego" mięsa 
wołowiny, cięlęciny, wieprzowiny -
londyńczycy prawie, ie nie widzq, iy· 
jąc jedynie miłymi, smakowymi wspom­
nieni.ami. A „gcl.y nie ma ·tego co się 
lubi, lubi się to, co się ma". 

Trochę można by się dziwić, ie ośle 
mięso trzeba sprowadzać do Londynu 
z Irlandii, a nie z okolic znacznie blii:­
S'!'.ych brytyjskiej stolicy. A.Te jest na to 
wytłumaczenie. Wprawdzie w mmym 
Londynie, zwłaszcza w okolicaclt, gdzie 
mieszczq się ~nachy ministerialne, nie 
brak kwalifikowa11ych osłów, ale są to 1 

osły stare i obrzydliwe, nie nadające się 
imi na kotlety, ani do żadnego ui:yt1m. 
l eh zasadnic;:;ą cecltą jest 'bm iejętność 
potakującego ryczerria nabyta dzięk; 
„atlantyckiej tresurze", 

Te stare, wyranżerowane osły są, na 
szczęście, bezpłodne i potomstwa nie 
mają. To właśnie diije narodowi angiel­
skiemu nadziej'}, :ie niedaleki jest czas, 
giły hasłu „annaty i czołgi canti(ljt ma· 
sla i mięsa" przntanie obowiq:z:ywać w 
polityce W. Brytanii. A wtedy młode 
osiotki irlandzkie będą mogły sobie 
igrać swobodnie wśród łąk i pOStwisk 
Zielottega Erym1, bez obnwy, .ie stan'! 
się a/i.arą :i.arłoczności wy1łodnialych 

• Ltmdyńc.:yk6w, B, D. 

Oszustwa. wyborcze !ą wodą. na wojny, które następowały kolejno po nych, których potrz:ebuje, Stany Zje· 
młyn RP'F. De Gaulle ma swych lu- sobie, od czasu .gdy Ramadier na roz· dnoczone. 
dzi w różnych partiach większości kaz ~merykano\\: usunąt z rządu ml- Konferencja wuzyngtońska. 
rządowej. z przywódcą RPF idą rę- nlstro1v . k?mun1stycznych. Trzeba stwierdził Toledano obostrzyła 
ka. w rękę również przywódcy socja- p1·.z~pom111ec. o zbrodniach .Mocha - konsekwencje realizowania planów 
listyczni, m. in. wicemi·nister spraw ~1mstra. W~Jny w ~11doc~mach,. ml· wojennych USA, odczuwane już da.· 
wewnętrz,nych Eugene Thomas. mstra. 18-m1es1ęczneJ sluzby WOJako- wniej w Ameryce Łacińskiej. 

De GauUe licz na to że dzi ki we~ i ogromnych V:Y?atków na .cele Naród meksykańs~i - podkreślił 
ich omoc za a~iie w ład~ i za ~0• WOJenne, przypomni ee o. z?Todmach '.f oled~n? - u.sposob1~ny ,!est an.~y-

d
P. YF g „ f ę P Thomasa - ministra policj1 :M:olleta 1mper1ahstyczme, a h1Stor1a nastroiła 

. · · · . • - wynalazcy oszukanstwa wyborcze- go opozy;cy1me w s o~un u o · Wll Zł we ranc JL aszy2m1. . r ' I . . t k d USA 
J ednakze masy praC'tlJCJ.ce ma1ą do go kot'zystneO'o dla faszystów de Jedynymi ·sojusznikami USA w Me· 

dyspozycji potęime środki walki, aby G;ulle'a itd 
0 

• ksyku są spekulanci, bankierzy i 
~i~aremn!ć wprowadzenie '.1- nas re· w odpowiedzi na jezuicką obłudę wielcy · przemysłowcy, z wyjątkiem 
z1m11, ktory łą.czyłby w sobie potwor· przywódców M.RP trzeba wykazać wszakże mniejszych przemysłowców, 
ność hitleryzmu i hańbę petainow- zbrodiiie Bidault i Schumana _ ob- obawiających się monopoli amerykań-
szczyl!';ny. , cych agentów na stanowiskach mini· skich. I 

Jacques Duclos w złożonym na strów spraw zagranicznych - przy· Mówca przeciwstawił się fałszy· 
sesji Zg·t·omadzenia Narodowego pomnieć odpowiedzialność wielu ,1go- wym pot!lądom, jakoby względy !!eo­
oświadczei_iiu, które najszerszym e· spodarczych" ministrów MRP za nę· grafi~zne i hi~toryczne pchały mimo 
chem odb1.ło się w masach, wezwał dzę ludu, przypomnieć nieusta.nne ~o meu~hronme Meksyk • n:i dro~~ 
lud praeu1ący i wszystkich republi· konszachty M~P z RPF. 1ml?eriahzmu USA. Nic 1 nikt - o· 
kan6"'. do zjednoczenia si,ę w celu W odpowiedzi na gadaninę rady· ś~1adc~ył Lo~bardo Toledano -
za.dama klf}ski faszyzmowi. kałów trzeba demaskować zgubną me .moze :i:mus1c Meksyk.~ do wyko· 

„Bardzo spokojnie i bar dzo 7lde- politykę Queuille'a plan Mayera" nama uchwal konfe~e~c11 waszy~ I!· ________________ .:....._ ________ ._•_· _ _____ ' tońskiej, k tóre zagraza1ą naszef nie-

Zakończeni e ob-rad 
zawisłości i suwerenności - pomimo 
uległej!o stanowiska rządów Ameryki 
Łacińskiej. 

ogólnokrajcwego zjazdu pracowników TO R Ze sportu 
W dniu 21 bm. 1Ziakońe1iono trzy-

dniowe obrady ogólnokrajowego 
zjazdu pracowników TOR. 

W ostatnim dniu obrad rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w której po­
ruszano zagadnienie usprawnienia 
pracy poswzególnych placówek 
TOR. Zwracano uwagę na konieciz­
ność zacieśnienia współpra'Cy z 
POM i PGR tj. tymi plqcówk.ami, 
dla których TOR pracuje. Brak bo­
wiem tej współpra~y w wielu wy­
padkach opóźniał wykonanie remon­
tu traktorów, tak niezbędnych w po­
SzC!l:ególnyeh pracach polnych. 
Dyskusję podsumo-wał nacz4Uny 

dyrektor Centralnego Zarządu TOR p I k Wł h • 
- tow. inż. Leon Czajkowski, zwra- os a gra ! OC ami 
cając uwagę na ko'1.ieczność otocze- h D • 
nia troskliwą opieką racjonaliizato- o puc ar avtsa 
rów i nowatorów, na konieczność MEDIOLAN (PAP). - Włochy po-
iiwiększenfa poczucia odpowiedział- konały Południową Afrykę 3:2 w 
ności preez kierownictwa placówek meC/Zu tenisowym o puchar Davisa 
terenowych on1z lldrz:ielania pomocy· i walczyć będą w ćWierćfinale s.tr~­
robotnikom, wysuniętym na kierow- fy europejskiej iz Polską. 
hicze stanowiska. W innych spotkaniach o puchar 

Na zakończenie obrad ucizestnicy Davisa padły na&tępujace wyniki: 
zjazdu podjęli rezolucję, zobowjązu- w Brukseli Belgia zwyciężyła Egipt 
jąc się podnieść ilość i jakość pro~ 4:1 i spotka się następnie ii: Niem­
dukcji ·az zmniejszyć koszty włas- cami Zactiodnimi. 
ne popmez rozwinięcie współzawo- W Wiedniu Szwecja D<>konała 
dnictwa 'Orac:1 i r:i.cfonalizato1·stwa. Austrie 5:0_ 

.. 

W konkluzji mówca wzywał do od­
rzucenia uch.wał wui:vng.\ońllk\ch i 
do ustanowienia w Mek1yku 1i\ne110 
Iron tu anlyimpetiali1tyczntlfb, wal­
cz:ące110 o pokój i o realizację .uaad 
wytkniętych Karla, ONZ. 

Następnie Kon.111·eR wysłuchał prze­
m6w\~ń H.cm,;ch delegatów lókal­
nych komitetów obroliców pćkoju. 
Wuyacy oni poparli pto(t~m -ntt• 
imperialiatyc:ury, nakreślony w me• 
wach Jary i Toledano. 

5 sierpnia uroczyste otwarcie 
Ili $wialoweto Festiwalu Młodzieży Studentów 

BERLIN (PAP) . ......; Podczas obrad Fe>!tiw:.t! - głosi m. in. odezwa -
Komitetu Przygotowawczejlo III $wia· będzie donlo1łyrn wkładem w drieło 
towel{o Festiwalu Mlodziety i Stu- obrony pokoju I zaclelnienia przy• 
denlów postanowiono, ie Festiwal jaźni między narodami. Umożliwi 011 
otwarty zoalaaie u oczy,cle dnia 5 ddei1atom młodzieży świata ~półka­
sierpnia 1951 roku. 13 sierpnia ocl• nie w jak ilajbardziej przyjaciel~kiej 
będzie się ma nifes tacja mlod.ziety nie· atmosferze oraz zamanifestowanie 
micckiej pu eciwko remilitaryzacfi swych osiągnięć kulturalnych i spor• 
Niemiec 1 aa rzecz u warcia traktatu towych. Młodzid pne~tło 80 kra· 
p~kojowe.o z Nic~ca.mi w 1951 ro.ku. jów wyraziła jut pragnienie wdęcia 
1, s1etpma przew1dz1ane s~ man1fe- udziału w Festiwalu. Wzywamy was 
stacje pokojowe studentów, ' . 

Na ukończenie obrad uchwalono I do 1ak najbardziej czynnych prsygo-
jednomyślnie odezwę do młodzieży. towaA. 

; 

Wrzask podnoszą opętany, 
wojna, odwet - każdy, kwiczy, 
Biją w dzikie swe tam-tamy 
atlantyccy jazz:..bandyci. 

Ponad wrzawę ich psich tonów 
rośnie, z mocą brzmiąc w błękicie, 
przepotężny głós miliionów 
w Narodowym Plebiscycie. 

H. P(lu•ełcz~·k 

-------------------------------~ 



.. 
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ZYCIE PARTII 

Praca z wykładowcami : decyduje 
poziomie szkolenia ideologicznego · 

Na nędzy mas rosły fabrykanckie fortu ny 
~~ególnie dotkliwle dał się od- remnie poszukujących pr.acy, beuo- r71Uci6 oały ciężar kryzysu na barkii 'łą •p~awę p~ezes zarz~du dyr. 

czuć łód,zkiej kl116le robotniczej Pf- botnych? Magistfait bWCllelllY wydal robotników. Zachowane w tej apra- Smedmcld. Wo1ewoda dał do ZTUl!ll• 
mięlny 1931 rok, rok dalszego po- ro21porządzenie, że bezrobotni, któ- wie protokóły urówno poS>i.edzeń mienia - wyjaśniał na tym pos.ie­
gł~biania się kryzysu._ gr~szowyc~ .rzy posiadają 5 osób na Utl_TlymalJliu otólnych jak 1 zamkniętych zebrań dą.eniu prezes Srzednicki, u n.ie eh&o 
'Z~robków trch, którzy m1el:i pn~ę J otrzymuje 30 zł. miesięczru.e, otoby r.ttządu, są dowodem całej perfidii, drz;l tutaj o jakieś większe tul'A',1, 

~:~~~~t~~~h. nj~~:li 8!,te~928tY~X~ rtiaś samotn~ n~e mfały żadnego pra- obłudy t krwliożercz0śd Scheible- 8 ,1e 0 „moralną" stronę pomocy. No, 
p zemysł włÓkienniczy w Łod'l;1 w.- wa do Jakiegokolw.iek zaslłku. rów, Biedermanów, Porz.nańskich, bo jakże mogłoby być mac2Ą1. Ptt.e• 
trud~~ł jeszcrze przeszł~ 100.000 ro- Ogólna liCflba beerobott;Ydl w mi•- którzy obmyślał! wciąt nowe meto- cież „biednych" fabrykantów nie bJ• 

Wzrost świadomości s!uchaczy 
km·sów partyjnych zależy przede 
wszystkim od pracy wykładow -

tematyce. Ponieważ przerabiano 

. ców, od ich przygotowania ideo­
wo - politycznego. Dlatego też 
cenną była inicjat)•wa komitetów 
powiatowych i miejskich naszego 
województwa, aby wykładowców 
przeszkolić na 12 - dniowych se­
minariach. Seminaria te miały 
z jednej strony pogłębić wiedzę 
teoretyczną czynnych już wykła­
dowców, z drugiej zaś - przygo­
tować nowe, młode kadry. 

tematy dl~ II stopnia, wykładow 
cy I stopnia niewiele z nich sko­
rzystali. Są na terenie naszego 
województwa powiaty, które nie 
doceniają znaczenia szkolenia 
ideologicznego. W Wieluniu zor­
ganizowano zaledwie 8 narady -
seminaria z wykładowcami, z tym, 
że już drugie seminarium, ze 
względu na niską frekwencję o­
graniczyło się jedynie do •praw 
organizacyjnych, a na trzecim, za-

?otmkow to w 1931 r. lic;rz?a pracu- §cie dosięgała wówcz,aa 60.000 oeób, dy wyrmc&nita robotników na ulicę ło stać na więksrzy wydatek. 
Jących w fabrykach zrnmeiszyła się, którzy dzień w dzień urząd.uli mar- . · b 
według oficjalnych danych x tamte- i 6rubowama cen na swoJe wyro y. 
go okiresu do 64.000 osób. sze głodowe i demonstracje, krwa-

Po dłuższej dyskusji zebrani pr!e­
mysłowcy uchwalili tedy, te da~ 
dobrowolne datki na ten cel. Ale miast o sposobach prowadzenia 

, wo tłumione przez policję. Policja 

KM w Tomaszowie przeszkolił 
w ten sposób 120 wykładowców, 
w tym 32 czynnych oraz 88 no­
w.vch, z których połowa już wy­
kł<lda, a pozostali przechodzą dal­
sze przeszkolenie, stanowiąc ka­
drę tzw. asystentów. Podobnie 
K M Ozorków zwiększył swą ka­
drę wykładowców o 42 ·towarzy­
szy. 

kursów, obszernie dyskutowano 
J LUB 3 DNI W TYGODNIU zaś dokładnie wypełniała rialecenia 

na temat„. planu pracy Komitetu 
Gminnego. Nic dziwnego, :te w po­
wiecie wieluńskim szkolenie par­
tyjne stoi na bardzo niskim po­
ziomie. Kilka kursów zupełnie się 
rozpadło. Pozostałe przerabiają 
zamiast programowych pogadanek 
o Planie 6-letnim i o , VI Plenum, 
stare ze5złoroczne tematy. 

Ale pod słowem „zatrudnienie" wojewodów, któray tlaś robili co .mo­
należało wówcizas rozumieć pracę 2 gli, by bronić fabrykantów przed 
a najwyżej 3 dni w tygodniu. Ol- „wściekłością" tłumów. 
b1"lymia- większość włókniarzy pra­
cowała 2 dni w tygodniu, a tylko NĘDZA RODZI PRZESTĘPSTWO 

Oczywiście, tego rodzaju szko­
lenie należy uważać za forme, 
doraźrią, przejściową, która jed­
nak w obecnych warunkach co­
raz bardziej zwiększającego się 
zasięgu szkolenia spełnia swą ro­
lę. Właściwym gruntem dla wzro­
stu poziomu ideowo - polityczne­
go wykładowców, dla opracowa­
nia odpowiedniej metodyki zajęć, 
może być jedynie systematy<izna 
praca z wykładowcami. w~•rażają.­
ca się w stałych za.jęciacłt Instruk­
cyjno - seminaryjnych. I w tej 
dziedzinie województwo ma już 
pewne osiągnięcia. Podczas, gdy 
w ubiegłym roku szkolenlow~·m 
stosowano seminaria - narady, je­
dynie na szczeblu wojewódzkim 
i to wyłącznie dla kierowniltów 
grup samokształcenia, to obecnie 
uczestniczą w nich v.,:ykładowcy 
wszystkich form szkolenia. Semi­
naria te, ulatwiRjqc wymianę do­
świadczeń metodologicznych oraz 
gruntowne opanowanie tem:1tów, 
mają wielkie znaczerlie w pracy 
szkoleniowej. 

Jednym z Podstawowych I za­
sadniczych braków w pracy z wy­
kładowcami na terenie wojewódz­
twa, jest niedostateczna kontrola 
wykonanie uchwal. Wszystlde 
KP i KM podejmowały bardzo 
~łuszne uchwały o pracy z wykła­
dowcami, o wzroście kadr wykła­
dowców . .Jednakże uchwały te nie 
zawsze b.YłY realizowane. KP 
Piotrków podjął uchwalę o konie­
czności zwiększenia kadry wykła­
dowców i... nie przysłał ludzi na 
12-dniowe seminarium, zorganizo­
wane w ośrodku szkoleniowym. W 
tych warunkach sprawa kontroli 
wykonania uchwal nabiera szcze­
gólne~o znaczenia. Towarzysz 
St:ilin na VII zjP7.dzle Partii mó­
wił: 

nieliczni szceęśliwcy 3 lub wic:cci 
dni. Tylko wyjątkowo dniówka przę­
dzalnika wynosiła wówczas 4 do 
4,50 zł, w C!lły.m zaś przemyśle śred­
nim i małym tkaC'l rzarabiał dzien­

Nieslychana nędza i upodlenie nie 
mogły się nie odbić na ilości prze­
stępstw. Gazety łódzkie donosiły, ±e 
wykryto 27 dzieciobójstw, ponad 200 

nie, przy pracy akordowej od 1.20 - kradzieży, nie mówiąc już o mor­
do 3 zł. Tak więc według również 
oficjalnych danych przeciętna ty- dach i setkach samobójstw. Nie by-
godniówka, większości łódzkich ro- ło prawie dnia by nie odwożono do 
botników w:rnosiła 8 do 16 zl. kostnic trupów bezrobotnych, ktÓ-
Urzędowa Statystyka zaś, oazy- rych rozpacz pchnQla do tał·gnięcia 

wiście tendencyjnie s.porządzona, 
mimo wszystko głosiła , że wyżywie- się na własne życie. Lice.ba prosty-
nie średniej rod,ziny robotniczej, tutek, jak podawał ówczesny „Ku­
bioqc pod uwagę minimum po- rier Łódzki", wzrosła o 66 proc. 
trzebne do egzystencji, kosztuje 38 Większość jednak tych prostytutek 
zł. tygodniowo. Na podstawie już _ pisze gazeta _ z chwilą uzyska­
tych suchych cyfr, wyraźnie widać 
ogrom nędzy i cierpień jakie prze- nia pracy, od razu rzucało swój „za-
chodziły wszystkie rodziny rQbotni- wód". 
cze. PRZEMYSŁOWCY RADZĄ 

30 ZŁ. DI.A 5 OSOB W Związku Przemysłu Włókien-

„Gdy jmt d9.na Jtst słuszna 11-
nl!l: gtly już tłant' jest slnsz11e roz­
Wif\7anle u1·adnienla, tlnwodr.tnle 
sprawy :r.all'~Y od pracy organl1.a­
cy Jnej, od organizacji walki o 
wcll'lt'nlt: w ~ycie linii p:ntU, ocl 
włnśclwtgo doboru ludzi, od kon­
troli wylrnnanla uchwał organów 
'kll'rownlczych". 

niczego natomiast, w miękkich fote-
0 ile _niełatwo, b_ylo żyć tym, kló_- lach ćmiąc wonne cygara, rad~ili 

rzy bądz co bqciz icd1rnk p1·:.1cowa ll, ' . , 
to jnkżt:' żyly dzie~iqtki tysięrv, wló-1 potentaci łoduy nad dulszymi kro-
c'l.:\cych się beri cFlu po nl icnch, da- kami, jakie należy podjąć, by prv:e-

ZPB im. Stalina w dniach nlPhi~c>ytu 

Komitet Miej.~kl w Zdm'u1klel 
Woli, który niemal wszystkich 
wyl1ładowców objął tą formą szko­
lenia, wypracował sobie bardzo 
słuszny porządek narad, które 
składają się z trzech czę~cl: ze 
sprawozda6. wykładowców, dy­
skusji oraz z wzorowej pogadan­
ki. 

Na uwagę zaslttgu,fe tak~e pra­
ca K P Sk·iernlewlce, który roz­
wiązał trudności, wynikające z ni­
skiej frekwencji w ten sposób, 
że zorranizował semlnarl11 w 
trzech różn:ycb punktach powia­
tu, ulatwiaj~c wykładowcom u­
czestnictwo w naradach. 

Jeśli się zwazy, te dotychcza~o­
we doświadczenia uzyskane przez 
KM l KP w pracy szkoleniowej 
zo'!taly nogólnione w formie słu­
sznych nchwal, ze poddano grun­
townej analizie błędy ( dot:arto do 
Ich źródeł - zasadniczym czyn­
nikiem, decydującym o powodze­
niu w pracy jeRt włal!nle sprawa 
kontroli WYkonanla. l)otyczy to 
zarówno komitetów miejskich I 
powiatowyl:b, jak 1 Komitetu Wo­
jewódzkiego. Tylko wtedy, za­
równo szkolenie wykładowców, jal~ 
I narady - seminaria przyniosą 
dobre rezultaty we wszystkich 
miastach i powiatach naszego wo­
jt!wódzlwa. 

Komitety miejsltie i powiatowe 
nie ustrzegły s\ę jedmik błt;dów 
w pracy szkoleniowej. Na przy­
kład KP Łowicz i Piotrków or­
ganizowały seminarla dla \Vvkla­
dowców I i II stopnia o wspólnej 

JANUSZ KROL 
Instruktor szkolenia 

H W PZI•R 
l'ęc1karki manifestacy j11ie podpi~ujq J.wrty p/2/Jiscytou e, 

niP:lnnmPj 11·n1i 11'1111.'i o pohój. 

Dzielnica Górna'' 
'' 

walczy o pokój 
„Górna" - to w akcji pokoj11 najmłodsza 

dzielnica, a.le najliczniejsza i najbardziej roz\e.sła, 
O~ .Ch.ojen i _Zarzewa ciągnie się typowym, p~d­
m~e1sk1m .~~a10.hrazem_. a potem biegnie zielony• 
m1 polami. 1 w1oskam1, w których wre ożywiony 
ruch pleb1ecytowy. Meldunki i sprawozdania za· 
wierają nazwy. klóre dla łodzianina ze śródmie· 
ści.a b,rzmią może nieco obco: Chojny (wid, nie 
dz1el~1cal), Kowalszczyzna. Jędrzej6w, Młynek, 
Górki Nowe (są też i Stare}, wieś Wiskitno 
Olechów, Dąbrowa, Porębv, Zarzew. Augu11t6w„'. 

Ale za każdą nazwą tkwią te same sprawy: 
niezłomna wola jedności, zdecydowal)a walka 
o pokój. Czy w łódzkim śródmieściu, czy na 
krańcach, czy w podmiejskiej wiosce - wszę· 
d:de jednakowo silnie tętni pragnienie pokoju. 
Wiosna i wysłaniec naszej .nadziei - biały fo­
łt,b pokoju - dotarły wszędzie. 

Jeszcze po niebie snują się dymy z lnbryk, tu 
i ówdzie miga uliczka, zabrukowana „kocimi 
łbami", raz po raz dobiei{a dzwonek tramwajów, 
a już coraz mniej typowych, miejskich kamienic. 
Chatki, azerokie ulice, . przypominające trakty 
wsiowe, malowane świeżą zielenią pola i jabło· 
nie, jabłonie„. Biały okwiat osypuje ziemię, po· 
wietrze tchnie wiosenna porą. Mówią , też o t ym 
prace przy iiospodarstwie i na polu. Znamienną 
cechę te1 części dzielnicy Górnej stanowi to, te 
chociaż znaczna liczba tutejszych mieszkańców 
zatrudniona jest w mieście Łodzi, ale nie za· 
niedbuie przy tym wiejskiego gospodarstwa. 

Od paru dni dotarły tu gołębie pokoju. Nie 
ma wioski, nie ma chaty, gdzie sprawa walki 
o pokój nie znalazłaby gorącel(o przyjęcia. Cze· 
muż się dziwić. Ludzie ci już raz zainali terroru 
faszyzmu, wysiedleń przymusowych i innych 
okropności wojny. 

- Nie damy zburzyć pokoju!' '· 
Usta, nienawykłe do szumnych słów, zaci­

skają się tylko twardo ł mocno, l(dy al(ilatorzy 
mówią o bestialstwach amerykańskich na I}:orei, 
gdy uświadamiają niebezpieczeństwo wojennego 
imperializmu. Ręce raźniej chwytaja, się roboty, 
gd_y;i; praca buduje pokój. 

Tylko w jednym wypadku śpiesznie kończą 
pracę i przedwcześnie schodzą z pola, które 
uważają za swój posterunek walki o pokój: gdy 
trzeba oddać .swój l(łos. 

- Dyć poczekajta. Przecie ja mam głos! -
woła jakaś kobieta. Zapóźniona przez robotę 
w polu pędzi do chaty: nie chce J!łosować ostat· 
nia. Bo jakże toi Nie wypada, jeśli w gromadzie 
Augustów wszyscy bez wyjątku oddali śpiesznie 
swe głosy, ' 
Mieszkańcy Au~u~towa nie poprzestali tylko 

na uroczystości składania głosów - zorganizo· 
wali również część artvstyczną, która. uświetniła 
dzień „białego gołąbka". 

Radosny, podniosły nastrój ogarnął dzielnicę 
„Górną": ludzie wiedzą, że razem składając głos 
tworzą wspólną potęjlę pokoju, której wró!! nie 
zdoła qbalić. To właśnie jest siła masowych pod­
pisów. W Ameryce jaki§ bank podpisuje pożycz· 
kę dla Tito, w Triwnii podpis amerykańskiego 
generała otwiera cele norymberskich zbrodnia· 
rzy, we Francji pismo z podpisem Schumana czv 
Mocha pędzi tysiące mtodzieży francuskiej ńa 
pola śmierci w Vietnamie, w Korei. Faszystow· 
skie podpisy - to płomienie i mordy. Nad czym 
pracuje garść obłąkanych zbrodniarzy? N ad 
dziełem wojny. Ale ich podpisy, usiłujące wy· 
wołać katastrofę. są znikomo nieliczne. Nato· 
miast na karcie pokoju widniej~- podpisy całvch 
nar~dów. Czyje podpisy więcej znaczą? Czy 
podzegaczy wojennvch. czy prostych ludzi? Na 
pewno większ11 wa.gę mają podpisy Janów, 
Johnów i Iwanów, gd y1 podżegaczy - garstk:i, 
a prostych ludzi - miliony. 

W tej samej chwili. kiedv pod.pisuje kartę po­
kóju małorolny chłop Kluska we wsi Kowal­
szczyzna, składają w plebiscycie swe podpisy 
miliony rodaków, a wtóruje ich. czynom praca 
pokojowa na olbrzymich budowlach komunizmu 
w Związku Radzieckim. . 

- Wieś glosowała, jak jeden chłop - oświad­
cza przewodniczący bloku 669 - a to właśnie 
jest Kowalszczy?:na. Wszystkie głosy, prócz ied­
nef!o, kfóry należy do chorego oby)Yatela, prze· 
bywającego w szpitalu, zostały odda ne 17 bm. 
we wczesnych godzinach. Niech żyje Kowal· 
szczyznal Pierwsza na dzielnicv „Górnej" wy· 
pełniła swój obowiązek. Instrukcje, przewidywa· 
ły l!łosowanie dopiero od 18-go, ale ludzie nic 
chcieli czekać. Uważali za punkt swej ambicji 
i honoru głosować zaraz w pierwszym dniu Ple­
biscytu, 

Lecz na tym pięknym niebie są też i chmurki. 
Pomówmy o niedociąl!nięciach dzielnicy. Rozle· 
gły teren przysporzył wiele trudności. Akcja 
walki o pokój przebiegała nie dość ener)!icznie. 
Afe ludzie sami rozeznali· błędy i sami zło na­
prawili. 27 kwietnia' został wybrany nowy ko· 
mitel obrońców pokoju, który z enerl!ią przy­
stąpił do dzieła. Uzvskanie odpowiedniego lo· 
kału przy ul. Lubelskiej dało akcji dobrą siedzi· 
hę i silną podstawę do dalszej pracy . Skła.d ko­
mitetu. Przejrzenie rubryki „zawód" prze1<onuje, 
że komitet istotnie wyraża wolę całPgo społe· 
czeństwa - wszystkich. bez różnicy &tano·'fiska. 
\Y/ komitecie, liczącym 35 członlrów. w nlhrzv· 

miej ilości są beł'.partyjni; i majster, i pracownica 
żłobka. i rolnik, i dyrektor, i brukarz, i wofesor, 
i telefonistka, i technoloit. Ludzi tych oiywia 
niezłomne przeświadczenie ich wyborców: po· 
kój będzie utrzymany, zakusy agresorów wojen· 
nych zostaną udaremnione. 

Dzielnica liczy 118 komitetów blokowych 
(w tym 5 gromad wiejskich), prócz tego 47 ko· 
miletów w zakładach pracy i 27 komitetów 
szkolnych. 2.908 przeszkolonych agitatorów ru· 
szyło w teren. Jak byli przyjmowani? Zawsze 
serdecznie, ze zrozumieniem wie.Jkości sprawy, 
w imię której przybywali. Na spotkanie wysłan· 
ników „gołąbka" wychodzili mieszkańcy całei:o 
domu. A jeśli kol!oś w mieszkaniu nie było, 
przybiegał po chwili na dzielnicę i ' dopominał 
się o plebiscytową kartkę. Tylko w jednvm wy• 
padku jakiś obywatel oświadczył, że „wykonuje 
swój zawód i nie miesza się do polityki". Z po· 
cząlku nie chciał podpisać, ale polem sam przy· 
szedł do komitetu, złożył podpis i wziął żywy 
udział w dalszej akcji uświadamiania. · Naiwi· 
doczniej zrozumiał, że po to. aby móc spokojnie 
wykonywać swój zawód, należy właśnie l!loso· 
wać za pokojem. · 

\Y/ akcji plebiscytowej wzięli żvwv udział ro· 
botnicy z fabrvk, ZMP-owcy ze s7kół i młodzież 
akademicka. Oni też rozruszali teren. Do naj· 
odleglejszych kratlców docierały ekipy na wo• 
zach. Miejscowości 'przy torach kolejowych ob· 
słul!iwał aktyw kolejarski. 

Radośnie i uroczyście !!losowała „Górna". 
Dnia 17 bm. już o !!odz. 8.30 rano w 100 proc. 
lost.:ił przeprowadzony Plebiscyt w Zakładach 
im. Reymonta: złożyli glosy wszyscy robotnicv 
7. nocnej zmi :my. Tej!oż dnia o f!odz. 15 prze• 
wodnicząca bloku nr 609, ob. Sabina Liszewska, 
miała oddane wszyslkje l!łosy. Te same sukcesy 
odniósł blok nr 5<}2. Tu przewodniczący, ob. 
Władysław Chuchler, niezależnie od przydziela· 
nvch aj{itatorów, przeprowadził wlasne prze· 
szkolenie i wyłonił na podległym sobie obszarze 
nowych agitatorów. 

Ludzie głosowali w pełnym zrozumieniu wiei· 
kiej!o znaczenia akcji plebiscytowej. Na ul. Lo· 
katorskicj przyszła z kartką kobieta z dziec· 
kiem. Trzvletnfa dziewczvnka zawołała w 
pewnej chwili: chcę pokoju! To dziecko na pew• 
no nif zna słynnego o~wiadczenia pewne!lo ame• 
rvkilńskiel!o zbrodniarza: „Będziemv 7.abiiali 
dzieci w kołyskach''. Ale to dziecko bezwiednie 
dało odpowiedź ·· w imieniu wszystkie~ naszych 
dzieci. które pragną żyć. 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

,,PROTEST' .F ABRYKANTOW 

ZOSTAŁ UWZGLĘDNIONY 

Na rtebraniu ogólnym 29 września 
1931 roku prezes zamądu dyr. 
SrzednicM długo referował sprawę 

jakoby zamier-.lonej przez rząd ak­
cji rtmniejszenia katastrofalnych no­
iyc cen, między wyrołiami prnemy­
słowymi a produktami rolniczym:!. 
„Nasrze kilkakrotne energiczne i zde­
cydowane wystąpienia odniosły w 
końcu pożądany skutek - chelpił 

się dyr. Smednicki - i premier Pry­
stor zakomui\ikow.ał nam o zakoń­
czeniu akcji, przyznając, że była 

ona niecelowa". 

Chełpić się właściw'ie nie było czym, 
wiadomą prtzecież powszechnie rw­
czą było, że rząd ówczesny podej­
mie wsrzelkie możliwe kroki i wy­
kona każde u,alecenie, które będzie 
przemysłowcom dogadzało. Wysokie 
ceny na produkty przemysłu zosta­
ły zachowane, kiesu..enie fabrykan­
tów pęc:r.niały. 

FABRYKANCKA POMOC.„ 

Robotnicy poszcq,ególnych fabryk, 
by pomóc choć trochę nlesrzczęilli­

wym rodzinom bezrobotnych, roz­
pocu.ęli zbiórkę wśród tych, którzy 
pracuJI\ choćby 2 dnl w tygodniu. 
Wobec tPgo wojt::woda łódu.ki pr1..e­
&łsl do Zwią1.ku Pru.emyslu Włókien­
nic?.ego, zi·ze;>v.ającego wszystkich 
fabrykantów łćdrl.kich, J>l!!mo by 
równld wyasygnowali pewną sumę 
na pe>mO(ol dla bezrobotnych, 

14 lipca Hl31 roku referował ca-

J:o.{i a N ał k'!.!!:!.!!.~ 

22 września wrócono jel!zC?Je rat. ~ 
tej sprawy. Preze! ·smednicki f:aliJ 
11ię wówczas. „Nie możemy się pr~ 
cież kompromitować" - mówn ..... 
i rad11.ił nie wy~yłać mniej na ~mee 
dla bezrobotnych jak 1000 tł. mie­
sięcznie. Zebrani uchwalili wobee 
tego· opodatkować się w wysokości 
2 i pół grosza od robotRika. 

Tak więc wyglądała pomoc fabry­
kancka dla bez.robotnych. 

„NĘDZA Uł.u\ TWJ 
FABRYKANTOM PRZETRWANJri 

I nie mogło być zresztą ina<!?.ej, 
Wsrzystkie bowiem sprężyny, eały 

mechanizm zwiąizków fabrykanckich 
był wtedy nastawiony, na możliwie 
srz.erokie, dalsze pogłębienie biedy I 
niedostatku. 

Na wielkim zebraniu oi6lnym, w 
dniu 29 wrześQ.ia 1931 r. w którym 
brali ud~iał ~równo Poznańskd jak 
Scheibler, Biederman i inni, prez.et 
Srzednicki przy gor'\cym .aiplaurt.:i.e 
~ebranych oświadczył: „Nasza bie· 
da, niski poziom życia, co stresrżcza 
się do powiedzenia - „Polska ubóst­
wem stoi - ułatwi nam przetrwanie 
kryu.ysu".· Polska rrzeczywdśeie ... 
„stała ubóstwem", w kraju panoStEY· 
ła slę niewidziana nigdzie nędza, 'bo 
tak choieH cl, którzy tą Polskll ~­
dzill, wielcy fabrykanci i obsuml­
cy. Na nędzy bowiem można bylG 
się dalej bogacić, zbijać dal~e kro­
cie 1 roZSIZereać swe konba bankowe. 

J. BĄoBnQ'8K.L 

Dlaczego podnisuję Apel Pokoju 
W cfaleklm czasie d1lerh'istwa, 

wojna wvd~wała slę czymś nle-
1·.-.ec1.ywl!łtym. Była schowana 
między kartkami szltolnej ,,Historii 
Powszechnej", albo w starych po­
wieściach, niekiedy zjawiała Bię 
na łamach pism codziennych. .Je­
zeli bowiem nie odbywała się 
dawno, to przynajmniej odbywała 
się tdzleś daleko. 

Z okien pewnego domu nad łą­
kami można było w czarne, letnie 
wieczory oglądać ruchome wach­
larze reflektorów na niebie i sły„ 
szeć postukiwanie armat za da­
lekim, niskfm lasem. Było prze­
cież wiadomo, że są to tylko ćwi­
czenia na rembertowskim poligo­
nie. 

Ale nastał dzień, gdy wojna po­
deszła do dawnego domu nad łą­
kami. RÓtlegle przestr7.enie tych 
łąk i pól dokoła zaroiły się w 
słońcu ludźmi. Zewsząd ścieżkami 
i drogami szli pieszo, albo jechali 
w małych wózkach ludzie młodzi, 
Byli to ci, którzy śpieszyli, wez­
wani do powiatu, aby „stawać". 
Grupy starszych ciągnęły w stro­
nę przystanku kolejowego. To by­
li rezerwiści. 

Zaspane jesienne pola oddawa­
ły obojętnie ten swój plon - ni­
by snopki żyta w czas żniwa. To, 
co nastało później, nazywało się 
naprzód wojną, później Wojną 
Swiatową, a jeszcrze później -

Prof. dr. Henryk Lewenfisz 

Pierwszą Wojną Swiatową. Wów­
czas mianowicie, edy w lat dwa­
d?.leścia po jej ukończeniu, przy­
szła wojna nowa. 

Dawne doświadczenie nie po­
uczyło nas o tym, czego doznamy. 
Nikt nie przewidział, że ludzi bę­
dą siedzieli ukryci w schronach, 
że będą płonęli w krematoriach, 
że bE:dą służyli do wyrobu mydła. 
I nikt nie myślał, te przyjdzie ta­
ki dzień, gdy w mieście rodzin -
nym, na ziemi, pokrytej zwaliska• 
mi, nie pozna ulicy, przy której 
przeżył całą młodość, nie odnajdzie 
m1eJsce, na którym stal ten dom. 

Przeżycie Drugiej Wojny Swia­
towej daje nam inną wiedzę cf 
wojnie i nową przeciwko niej 
broń. Mamy dziś po paszej stro­
nie na każdym miejscu ziemi za­
stępy nieprzejrzane ludu pracują• 
cego, dla którego motyv.ry w6j1\y 
przestały być tajemnicą, dla któ­
rego jej hasła są kłamstwem, po• 
krywającym zbrodnię. 
Podpisując wraz z nimi wszyst­

kimi wezwanie do zawarcia ukła­
du pokojowego między pi~cioma 
wielkimi mocarstwami, czynię to 

przez . pa.mięć na zniszczenie 
dzieł pracy ludzkiej i ludzldero 
na.tchnienia, spowodowane ostat­
nią wojną -

1 na nieprzebrane cierpienia, 
nadane , w czasie tej 'wojny lu· 
dzlom przez ludzi. 

Plebiscyt mobilizuje ludzi nauki 
do walki przeciw podżegaczom wojennym 

Dwa wydarzenia niezmiernej 
wagi znamionują pierwsze 50-cio­
lecie XX wieku: jest to Rewołuc.}a 
Październikowa i walka. o poki1.I. 
U podstaw jednego i drugiego leży 
głęboki humanitaryzm, leży troska 
o człowieka. żaden ruch w tak 

\ krótkim czasie nie izgromadził tylu 
zwolenników IPOd jednym sztan­
darem, co walka o pokój, jak to 
na drugim kongresie pokoju u.a­
~naozył minister Rapacki. 

Polska Ludowa, która 1 obok 
Związku Radzieckiego najbard;dej 
ucierpiała w ostatniej wojnie ini­
cjuje walkP. o pokój_ 

Wrocław to pozyoja wyjściowa 
walkl o pokój, to pierwsze zarysy 
przysełego Domu Pokoju. Pierwszy 
Swia.t.owy Kongres Pokoju w Pa-

ryżu, to kamień węgielny pod 
gmach pokoju. Apel Srltokholmski 
to pierwsza ofensywa już potęż­
nego frontu pokoju. Swlafowa Ra­
da Pokoju i ogłoszony przez nilł 
Plebiscyt, to na szerokim froncie 
podjęta ofensywa w obronie pokó· 
ju, to przyczółek WYPlldowy 11rze• 
ciwko wojnie i pocrążenlu awlata 
w odmętach krwi. 

My, ludzie nauki J stróf.4! -idro• 
wia publiczne10, baczyć winniśmy, 
aby zdoby~ze naukowe wielldoh 
„łowców mikrobów": Pasteura, 
Kocha, Miecznikl"IWa nadal 1łuty„ 
ły lndzkośei, aby to Jłobrodzlel· 
stwo w rękach podże1aC1ty wojen· 
nych nie stało się oręźem za.rłacb 
łuchkości. 

Dlatego podpisuję Apel Pokoju . 

. Pian 6-letni to b.u~owa siły . narodu i szc.zęśliwei ·przyszłości dzieci polskich 
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Samowola kułaków i sobiepanków w pow. łęczyckim 

• Dlll~I być przykładnie ukarana 
Prz:ed kilku dniami zamieściliśmy 

artykuł („Głos Robotniczy" Nr 129), 
l'iętnujący fakty łamania praworząd­
ności naszego państwa ludowego 
przez biurokratów 1 sobiepanków 
różnej maści. Tego rodzaju szkodli­
we wybryki wypaczenia linii partii 
występują szczególnie na wsi. 

dło do wypasów. Jednak 12 lipca 
ub. roku zamknięto nam drogę, gdyi 
mieszkający opodal działek kułak, 

Antoni Kujawa, wldciciel 11 ha 
przekopał drogę rowami na samym 
jej wylocie i postawił kolczaste o­
grodzenie. 

pan, kulak Ignacy Chyży, właści­
ciel 15 ha ziemi. 

gmęc oraz faktów nieludzkie­
go, biurokratycznego podchodze­
nia •do istotnych, życiowych spraw 
ludzi pracy pomoże usunąć najry­
chlej wszystko, co złe i szkodliwe, 
co hamuje nasze budownictwo · no­
wego, lepszego życia. 

woda kolońska Nie • pomoze 

Lecz małorolni i średniorolni chło­
pi przekonali się już niejednokrotnie 
o tym, że nasza partia walczy bez­
litośnie z wszelkimi przejawami sa­
mowoli, bezduszności i warcholstwa. 
Nic więc dziwnego, że chłopi z.wra­
caj_ą si~ do partii z pełnym zaufa­
niem, wiedząc o tym, iż każde nie­
l!lłuszne, krzywdzące. ludzi pracy po­
stępowanie będzie bezwzględnie wy­
korzenione. 
Poniżej podajemy list chłopów .z 

kolonii Bliźnia, pow. łęczyckiego, na­
desłany do I sekretarza KW PZPR, 
tow. Leona Stasiaka. 

Na nasze prośby kułak odpowiada 
bezczelnie. - „Jak mi odrobicie pod­
czas żniw lub przy kopaniu kartofli, 
to wam pozwolę przejechać przez 
drogę" ..• 

A my nie ~hcemy bezpłatnie pra­
cować u kułaka. Dość już nas wyko­
rzystywali boga,cze w Polsce sana -
cyjnej. Jednak Kujawa się odgraża, 
że choćby krew się polała, on drogi 
nam nie otworzy. 
Zwróciliśmy się z prośbą o pomoc 

dD Gminnej Rady Narodowej. Z je,j 
polecenia Komisja Drogowa przY­
dzieliła nam poprzednią drogę o 4-
metrowej szerokości, którą chytry 

- „My, chłopi kolonii Bliźnia, kułak uprzednio zaorał. 
11Wracamy się z gorącą i uprzejmą Lecz sprawa się na tym nie za-
prośbą. kończyła, pomimo że powzięta zo-

Nasze działki ziemi kupiliśmy je- stała specjalna uchwała przez GRN. 
11zcze w 1925 roku u obszarnika, Kułak Antoni Kujawa zaskarżył do 
Rodryka Zakrzewskiego, właściciela I Sądu Grodzkiego Gminną Radę i 

·· majątku Poddębice. Odkupiliśmy też Komis.ię Drogową, podając. jako 
od niego półtora kilometra drogi świadków ... żonę i córkę ... 
do prze,jazdu. Droga ta - to nasz Okazuje się, że ich zeznania były 
jedyny dostęp z działek do szosy miarodajne, gdyż zasądzono Radę 

Lęczyca - Poddębice. Narodową z Poddębic na zapłacenie 
W 1945 roku otrzymaliśmy z re- kosztów sądowych. a na.m nakazano 

formy rolnej działki pastwisk pod zwrócić . kułakowi drogę. Poważną 

Chropami. Tam też wypędzamy by- pomoc okazał Kujawie jego kom· 

Elektryfikacja wsi polskiej 

Wobec takiego stanu rzeczy napi­
saliśmy podanie do Rady Narodo­
wej pow. łęczyckiego. Nie otrzyma· 
liśmy jednak stamtąd żadnej odpo· 
wledzi... 
Pisaliśmy w październiku ubiegłe­

go roku do Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Nic pomogło. Okazuje się, 
że Kujawa ma tu „swego" człowie· 
ka. Jest nim wujek kułaka, ob. Sy· 
siak - członek Rady Narodowej, 
który nie dopuścił do rozstrzygnie· 
cia sprawy. 

Nie pomogło też następne poda· 
nie w listopadzie. Nie tracąc na· 
dziel,• złożyliśmy podanie po. raz 
trzeci w grudniu, podkreśla,jąc, że 
jeśli nie otrzymamy odpowiedzi, na­
piszemy do prasy. Na1·eszcie w dniu 
8 stycznia nadesłano nam odpo­
wiedż z WRN. Była tak niejasno 
sformułowana, że nic ·1. nie.i nie 
zrozumieliśmy. 

Wiemy tylko jedno, że w pierw­
szej instanc.ii w sądzie grodzkim w 
Ozorkowie przyznano nam rację, 
wygraliśmy sprawę, ale jednocze­
śnie zostawiono to do rozstrzygnię­
cia Wojewódzkiej Radzie Narodo· 
wej. A władza wojewódzka zamiast 
podjąć ostatecmą decyzję, przysła­
ła nam znów pisemko, z którego 
wynika, że jeśli zamieszkujemy tam 
20 lat, to przyslugu,je nam prawo 
wniesienia skargi do sądu„. 

Tak więc odsyłają nas od urzędu 
do urzędu. Poszliśmy więc do se­
kretarza KG PZPR. lecz ten okazał 
się równit>ż kumotrem kulaka Ku­
.iawy. 

Wobeo czego zwracamy się do Se­
kretarza Komitetu Wojewódzkiego, 
żeby pomógł nam w słusznej i spra· 
wiedliwej . walce z kułakami oraz 
bezclusznymi biurokratami. 

* * * Partia nasza nie chce zamazy-
wać istnie.iących w naszym ży­
ciu błędów lub braków. Wprost 
pn:eciwnie. U.iawnianie niedocią-

A to, co się stało w kolonii Bliź­
nia, urąga elementarnemu poczuciu 
sprawiedliwości i praworządności, 
obowiązującym w Polsce Ludowej. 
Prawa, obowiązujące w naszym 
kraju, biorą w obronę interesy pra­
cujących - biedoty wiejskiej, a nie 
kułaków. Partia nasza i Państwo 
nie pozwolą na nadużywanie wła­
dzy z krzywdą dla ludzi pracy. 

Mocno i z naciskiem podkreślił 
to Prezydent RP, tow. Bolesław 
Bierut przęd kilku dniami na uro· 
C7:Ystości wręczenie odznaczeń kores-

1 
pondentom 'pras:v polskiej. 

Tow. Bierut powiedział: „Nie 
szczędźcie zarozumialców i sobie· 
panków, ' którzy tu i ówdzie usiłują 
nadużywać władzy ludowej i rzą­
dzić się ze szkodą dla Państwa i je­
go obywateli". 

Podany list chłopów z kolonii 
Bliźnia wymaga niezwłocznego na­
pr awienia krzywdy chłopom, ale 
r.:rzede wszystkim nakładą obowią­
zek zaj ęcia samokrytycznego stano­
wiska przez te wszystkie władze i 
instytucje, które zawinily wobec 
chłopów swej gromady. 

Powinny one głęboko rozwa.zyo 
swe postępowauie i publicznie usto· 
sunkować się wobec osób, odpowię­
d zialnych za wyrządzoną chłopom 
krzywdę. Niecha.i nie zadrży niczy­
ja ręka przy wymierzaniu sprawie­
dliwej kary za bezduszność i kumo­
terstwo, które tak jaskrawo wystę­
pują w tej sprawie. Pobłażliwość, 
brak konsekwentnej postawy przy 
zwalczaniu bezprawia i naruszania 
praworządności nie pozwoUłyqy 
nam na uzyskanie celu partyjnego 
i państwowego. tj. całkowitego wy­
plenienia t ych chwastów z życia 
publicznego w naszym kraju. 

Ad. 

•Miasto Io posiada za sobą ładny ka­
wal historii oraz uereg zabytkowych 

·budowli, ale znane jest raczej jako oj­
czyzna popularnego „f abrykatu arom.a· 
tycznego": Kolonia. Usłyszymy, 
przeciętnie biorąc, odpowiedź - „ O, 
to tam, gdzie wyrabiają wodę Jcoloń­
ską". 

Ano, faktycznie, nie da się zaprze. 
c:;yć - (ugruntou;uje to przecież slaW(_i 
tego starego, niemieckiego miasta), że 
w Kolonii wyrabiają wodę koloriską. 

Ale nie tylko to. W Kolonii wyrabi.a 
się rów1iież i inne rzeczy, które odej­
mują temu grodowi renomę miasta, 
won.iejqcego pachnidłem.„ Największq 

zasługę llJa tutaj pewien listonosz. To 
:znaczy niby 11 osi on butną nazu;ę 
„Kancler;:;a z Bonn", ale w Niemczech 
Zachodnicli coraz powszechniej mówią 
o ·11im właś11ie: - listonosz. Listonosz 
polece1i W all-Street'11 i w ogóle depesz 
z życ:eniami atlantycl.-imi. Otóż „kanc­
len: feclernln y", Ade1wuer, zaczy1wl 
tl'laś1iie od T(olonii. Poczqtkowo jako 
młodszy hemoroidarirr.ęz magistracki, 
n póź11iPj 11t11cet ( bodaj od rohu 1932) 
joho ober-lmrmistr;:;. l w owym to 
c:osic. w ojc;:;yi11ie icody l.·olmiskiej, 
zaczęło r.ak brzydko pacl111 :eć, że aż 
dotąd - 11a samo ivspomuienie ii;yc:;y. 
nów Adenauera : tamtego ohresri -
ludzie nos sobie zoty~·aitf. Taki, wi­
ddc ie, był urodzaj wcedy 11n afery la· 
pówkowe, korupcję i inne :łodziejs l.:ie 
shn11dale.„ 

Adenauer doceniając, iż i tak jego 
reputacja jest zaledwie złamanego do­
lara W{Jrta, bardzo się stara, aby spo­
lec;;efisiwo Niemiec Zachodnich nie in· 
teresowalo się zbytnio jego pr::eszlo­
ścią. Z1.dasic:a tym jej okre.~em, z któ­
rego wynika, iż obecny „stary lis" już ' 
jako młodzieniaszek byl wcale głośnym 
złodziejem i łapownikiem. Bądź co 
bądź, lciccly 3ję stoi u sznytrt „wla· 
dzy". choćby to była nar.vet „federal­
na idad:a u; Bonn" - nieprzy jemnie 
jest żyć z świadomokią, że je~t ~ię 
obiektem do wytykania palcem: -

O, patrzcie, patrzcie, na jakie to atan,,., 
wisko dostał się stary; pospolity do• 
dziej! 

Dlatego też trizoński mąż st.anu, WY.• 
brany kanclerzem nie tyle głosami, ile 
szelestem banknotów doUirowych -
stosuje tusz. Tuszuje, jak moie, te 
i owe karty ze swego kompromituią!=e· 
go i;yciorysu czyli · biografii złodziej· 
ski ej. 

Koronkowa ta robótka wyszła, nie­
stety, na jaw w czasie odbywającego 
siii ostatnio procesu przeciwko b. bur­
mistrzowi Kolonii, dr. Rissenowi, kt6· 
ry w 1933 r· objął to stanowisko po 
Adenauerze. - Zarzucacie mi to - za­
czął się miotać na rozprawie dr Rissen 
- zarzucacie mi tamto, gdy, przepra• 
szam bardzo, wszystko już zostało u• 
zgodnione z panem kanclerzem fede­
ralnym .• „ Jakże to wk? - zdziwił sit 
jeden z łnwniTców. - Co to znaczyt 
u~godniono? Na jakiej podst.awie: 
uzgodniono? 

- Na podsuiwie suirt~i zasady. któ­
ra obowiqzitje w każdym nowoczesnym 
rządzie zacT1odnim: „ręka rękę myje, 
noga nogę 1vspiera"„. Więc ja daści• 

wie za nóżkę pana kanclerza, a pan 
kanclerz mnie za rączlcę. Specjalnie do 
mnie wysł.(ll za11f1mego podsekretarza 
Blanlwulwma, aby o tych wszystkich 
złodziejstwach, aferach, skan<ktloch 
łapówkowych, kornpcjach ( szalbier• 
stwach, jakich herr Adenauer był auto­
rem, burmist1 :mjqc w swoim c=asie Ko­
lonii - ani mrll, mru ... Oczywiście, za 
odpowiednim wyrażeniem wdzięczno­
ści ... 

W oda kolońsfro jest wytwornym, aro• 
matycmym pachnidłem. Ale nawet po­
tró jna woda kolo1iska nie potrafi „za. 
tuszować" nieprzyjemnego zapaszku. 
jakiego 11osiciPlem jest kanclerz fede­
ralny z Bonn. Aronui.cik ten jest :resz• 
tą 1.daśc!wy nicjcd11em1t - za przepro• 
szeniem - ścierwu imperinlistycme. 
mri.„ 

O' Set 

Gminny Komitet Obrońców Pokoiu w Kolumnie 
zdał egzamin w akcii· plebiscytowei 

K iedy r07,poc~yn.ali 8my ~o~:.i-, w gminnym _K?~ - .nie jest .ważna I nie pl'Zeprowallzić - jak gmina ~Uu-
wędkę z Bromsławem Za3ą- ,data. Na1wazrne1sze Jest to, ze ak- ga i szeroka - gruntowną pracę 

cem, prrzewodni~ącym Gminnego cja plebiscytowa n ie przeszła tutaj uświadamiającą. We wS/Zystkich 
Komitetu Obrońców Pokoju w Ko- powierzchownie, nie polegała na wsiach rozpoczęli działalność pmy­
lumnic, przez okna do lokalu komi- mechanicznym skJad a niu podpisów. gotowani na seminatiach agitatorzy 
te tu padało gorqce popołudniowe Można śmiało powiedzieć, że prze- pokoju, młod~ież izetempowska, ma­
;; t01'1ce. w pow ietrzu unosił s ię moc- orała i to gruntownie 20 gromad lorolni chlopi. 
ny ;-a pach sosnowego igliwia. . . należą~ych .~ .gminy. Tak jak tra~- Od domu do domu chodzili wy-
~1edzący obok tow. Szcz<' punski, tor sk_1b~ z1eT?1. - por~szyla ludzk1e słannicy pokoju _ Zofia Olczak i 

oc 1c~·11 I spa.con:} tw ar z. - Przed uczucia i myslt . . To me była taka Jureclrn z Kolumny, pracujące jako 
ch w li '-1 PI'ZYJcchał rowerem 7. Lasku, prosta sprawa Jakby się na pozór szwa czki w Pabianickich ZPO Mi­
z powiatowego komite tu obrońców wydawało. Chodziło przecież o to, ros ław Piotrowski Dzikowski ' Kru­
poko.i.u. Pl'2y sąsiedi:iim stole - pr~- ~e~y ka.żd;v. podpis ~nial poki_:yeie w powczykówna i ~ie1u innych. Nie 
cownica GRN Jad_w1ga Kul~sza kon- sw1adomosc1 człowieka. ktory go żałowali czasu. w Jesionnej długo i 
c7:ył:i sprawozdam~ ,,, preeb1e~u Ple- skłaclał ..• ~eby głos .tych 20 grom~d cierpli.wie tłumaczyli gospodarzowi 
b1scy l u .. Do pokOJL~ ~o chwil~ _ktoś rz~c~yw1sc1~ s~an_owlł realną s!łę Banatowi jaki jest cel Plebiscytu. 
wchodzi ł -: przewazme .młodz1ez: • wsrod głosow Jak1e _odda cały_narod. Pokazywali w gazecie w ypowiedizi 

. - To ag1tat?rzy poko.1 u - WYJaS- J~k zwykle tak 1 t~raz me spał chłopów. Na prrzykładach wyjaśnia-
n1ał pr7:ewodni~ący. . wrog kla~owy na ws1. ~alc~ąc o l'i, że w mocy ludzi pracy miast i 

murowana, zelektryfike>wana, zme­
chanizowana - po to jest Plebiscyt. 
żeby re>zbiC wrogie siły, któi;ym n·ie 
podoba. się nasza. pokojowa. praCQ.". 

Razem - robotrilcy z Łodzi i 
chłopi z Orchowa w pierwszym dniu 
Plebiscy tu e!ożyli sw-e ka~ty. 

We wszyst~ich wsiach chłopi 
przybrali zielenią i kwiatami punkty 
plebiscytowe. W gromadizie Krz.ucz 
gospodarz Krrz.es il'iski za-0:1liarował 
swoje mieszka.nie i przystroił je go­
dnie na d1Zień Plebiscytu. 

Ki edy Bronisław Zając 16 maja 
odwiediz;ił wszystkie gromady spraw­
de.ając stan · przygotowań, widział, że 
punkty wszędzie rzostały udekoro­
wane , i że - co najw<IBniejsze 
prrz.ygotowani są ludcie. Widać to 
było po ich twarrzach, rozmowach, 
zapytaniach. 

Grupa tec1111ic:zma PGR - Wifrmów z~l.lacla • i11 st11larje elehtryczne w oborze. 
Na zdjęciu: Członhowir grupy: Mieczy,,law Kawecki (po lewej) i Jerzy Młote1~ 

(u do711) zal.Zadają zewnętrzne przeworiv elektryc:me. 

,N.a biurku p1ęt~ył się sto~ proto- utr~yma~1e swyc~ POZYCJI, u~1łował w si, jest nie dopuścić do nowej woj­
kolow, ~prawozdan. 20 maJa cala odc1ągnąc chłopow od udz:iału w ny która zniszczy i jego banatową 
gmina zakończyła głosowanie w Na- Narodowym Plebiscycii.e Pokoju. gospodarkę i spokojny byt milionów 
rodowym Plebiscycie Pokoju. Kiedy takie sygnały izaczęły napły- ludzi na świecie · 

•* * wać iz terenu, a szaz:ególnie z g·ro- . ·. . . 

W tej wielkiej '!<akcji , której pod- mady Ostrów, gminny KOP posta- Kazde . z.~ycięstwo. o~mes1?ne 

W samej Kolumnie, mieSrllkający 
tutaj robotnicy, młodzież UCZ$łCa się 
i osiadli niedawno cyganie, zorgani­
!l:Owali piękny wdec pokoju, Z pieś­
nią i mueyką. pmemaszerowali uli­
cami wiodącymi wśród sosnowego 
lasu. 

ZPDz IM. 10 WRZEśNIA 1907 R. 

Już od wczesnego' rana pracownicy naszy ch 
sak'ładów z niecierpliwością oczekiwali chwili, 
kiedy będą mogli złotyć swe karty plebiscy• 
towe - pisze Maria Soleck•. - 0 .godzinie 
8 rozpoczęto składanie kart, a - o 10.30 głoso· 
wanie zostało zakończone. 

Uroczysty dzień Płebiscytu uświetniła jeszcze 
manifestacja młodzieży w Z'Viązku z mającym 
się odbyć trzecim zlotem młodzieży w Berlinie 
- powiadamia Elżbieta Botkowska z tych s~· 
mych zakładów. Młodzież w radosnym nastro· 
ju udała się na da!:ielnicę Górną-Lewą, a stąd 
zwartym szykiem, ze sztandarami i szturmów­
kami rus~yła w stronę Placu Zwycięstwa. 
Zdyscyplinowaniem i entuzjazmem młodzież 
naszych zakładów dała dowód swej solidarnoś· 
ei z młod'Ymi bojownikami o pokój na całym 
świecie, 

ZPJ IM. WRóBLEWSKIEGO 

Sale produkcyjne pr~ybrały odświętny wy· 
!!ląd - melduje tow. Bocheński. - Kilkuset ro· 
botników pełni Warty Pokoju. Zabowiązali się 
oni zwiększyć wykonanie produkcji oraz pod· 
nieść higienę miejsca pracy. Między innymi zo· 
bowiązania podjęły przecią)!aczki ob. ob. Ant· 
czak, Weber, Jabłońska, Tepeł, Słodkiewicz, 
Dąbrowska i brakarz Wojtczak. · Równiet czy· 
nem postanowiH uczcić dzień Plebiscytu robot· 
nicy z oddziafu pluszowni, stemplarki gotowych 
towarów, robotnicy pakarni i sortowni oraz 
majstrowie tkalni. 

Składanie podpisanych IW plebi~cytow.ych 
odbywało się w nastroju 'bardzo podt}ioslym. 
Już od godziny 5.30 otwarta zostal.. 11roczyście 
-udekorowana sala stołówkt 

Zblifają się do s'tołu z urną łkaczki. Każda 
z uśmiechem radości oddaje swą kartę człon· 
kowi komisji, otrzymująo w zami·a• serdec:my, 
braterski uścisk dłoni. 

ł.ODZKIE ZAKLADY PRZEMYSł..tJ 
ODZIE20WF.GO 

Pierwszy dzień Narodowelfo Plebiscytu Po­
koju miał u. nas przebiea &ardzc, uroczysty -

(CAF fot, Nowosielski) sumowanie dokonuje się terae wił soble jako najważniejsze zada- przez agi~toro;y S?r'.'1wiało .1r:1 wiel: 
ką radosc. W1dz1eh wymki swe1 

podaje Stefan Szurmark. ·Fabryka została przy­
strojona chorągiewkami i hasłami. świetlica 
odświętnie udekorowana, a z mikrofonu płyną 
dźwięki muzyki. Duże zainteresowanie wzbu­
dza okolicznościowa gazetka ścienna. Już o 
godz. 10 do świetlicy zaczęli przybywać praco· 
wnicy , zakładu. Równocześnie ze składaniem 
kart plebi~cytowych wręczano członkom ko­
misji karty z .zobowiązaniami produkcyjnymi. 
Ob. ob. Maria Serafinowicz i Maria Mędrka oświad 
czyły przy tym: „Tym zobowiązaniem pobijemy 
imperialistów". ' 

Ogólna suma zobowiązań produkcyjnych wy· 
raża się liczbą 6.205 zł. Zobowiązania ohejmu· 
ją podnoszenie wykonania planów, oszczędności 
na niciach oraz poprawę jakości wyrobów. W 
zobowiązaniu pracowników biurowych czyta· 
my: „Uszyjemy 1.500 ręczników dla uczczenia 
dzisiejszego dnia". 

Komisja oblicza głosy. Jest ich 3.138. Do 
pracowników urlopowanych i chorych wyruszy­
li agitatorzy. 

ZPB IM. GEN. WALTERA 

Przedstawiciele rady zakładowej, członkowie 
zakładowego KOP w otoczeniu licznych agita­
torów jeszcze raz sprawdzają listy głosujących 
- piue Edmund Kosiński, - Przed wejściem 
do każdej sali p,rodukcyinej ustawiono stoliki z 
urnami, a za każdvm z nich zasiadają agitato· 
rzy. 

O godz. 1'-3 do urn po!lchodzą pierwsi głosu­
jący z oddziałów prz,ę„dzalni. Każdy z daleka 
wyciąga swą kartę, aby jak najszybciej złożyć 
głos. 

Oto tow. Jan Dufaj, mąż zitufania oddziałów 
przędzalni, ju ~ po raz trzeci bierze udział w 
pracy agitacyjnej na cześć pokoju. .,Nigd y 
jeszcze nie spotkałem się z tak zdecydowaną 
postawą Judzi, jak w obecnej akcji plebiscyto· 
wej" - stwierdza. 

Ob.Sabina Gładyszewska, z oddziału przy!'.o· 
towawczego przędzalni, wrzucając swój ełos do 
urny rzekła: . ,Chcę, iak wsz-.ostkie inne matki 
wychować swes!o s'•r:a na zdr0we~o i silnel!o 

I 

człowieka, który będzie budował socjalizm w 
Polsce". 

Godzina 16. Wedłulf obliczeń wszyscy obec­
ni w zakładzie oddali swe karty. 

ZPW IM. 9 MAJA 

Przy wejściu na teren naszych zakładów już 
z daleka widzimy wysoki postument, a na nim 
gołębia pokoju - pisze Marian Chojnacki. -
Rzuca się w oczy olbrzymi napis: „Niech żyje 
światowa Rada Pokoju - jednocząca narody w 
walce o pokój świata". Prócz niego roz· 
mieszczono wiele transparentów i plakatów na 
cześć chorążego pokoju, tow. Stalina, oraz wy· 
rażających protest przeciw remilitaryzacji Nie­
miec Zachodnich. Hasła te mobilizują naszych 
robotników do walki o utrwalenie czynem świę­
tej idei walki o pokój. Oto wybitny przodownik 
pracv, tkacz na trzech krosnach kortowych. 
Józef Mazur, oświadcza: „Przed naszą zdecy· 
dowaną postawą cofną się najzaRorzalsi podże· 
gacze wojenui. Tak, jak ulękli się użycia bom· 
by atomowej w Korei, tak stchórzą i teraz''. 

W dniu plebiscytu już o godz. 13 pracownicy 
zmiany popołudniowej złożyli pierwsze karty 
plebiscytowe. Od 13.13 przystąpili do urn pra· 
cownicy pierwszej zmiany, ó .15 w głosowaniu 
wzi~ła udział reszta załogi . Nasza załoga 
dobrze zdała egzamin swej gotowości do obro· 
ny pokoju. 

STRAŻ MIEJSKA 

Pomimo specyficznych warunków naszej służ­
by - pisze M. Pawlak - komitet zakładowy 
obrońców pokoju dobrze zorgauizował u nas 
swą pracę. Dużo energii i ofiarności wykazali 
członkowie koinitetu. tow. Mieczysław Wró 
blewski i tow. Władvsław Wojterski. 

Dla funkcjonariuszy, którzy w dniach plebis 
cytu mieli pełnić funkcje służbowe, urządzor11 
specjalne :>dprawy i masówki. 

W dzień plebi~cytu z o~ólnei liczbv 321 osól 
głosowało 318. Tak wiec hlisko w 100 proc 

• i.n·acownicv nasi wy pełnili <wói ''bvwatrł~l,. 
obow1a:-ek Z:1Ddnie z plan" nl c~ I ~ 1, c i ~ 7 0 

s tała z·ak.:ińczona w dni·1 17 ma1a, o ~odz. 23. 

pracy, N!P. Ostrów - ten, w którym 
Tozpoefłlęli swą wrogą d2liałalność ku­
J.acy - potem naijpiękniej, manife­
stacyjnłe, ize śpiewem i , muzyką 
wfilął udział w Narodowym Plelai­
scyC'.ie. Z pracą uświadamiającą po­
spieszy li - kierownik Ośrodka 
Szkoleniowego w Ostrowiu - Zy­
gmunt Patora i instruktor Kopka. 
Pociąga.Ji chłopów do szeregów 
obrońców pokoju, Zorgan:IBowali ze­
branie gromaci2ltie, w którym wzięli 
udział także uczniowie Ośrodka. Sło­
wa prawdy dotarły do wseystk;ich. 
W przeddzień Plebiscytu cała wieś 
wzięła udział w capstrzyku. A 17 
gromada ma.nifestacyjnfo złożyła 
swe karty. „Niech poraią ich nasze 
głosy, tych tam obszarników i spe-
kulantów z Ameryki" mówił 
66-letni chłop Antoni Zawiasa. 
„Niech przepadną bandyci, którey 
chcą wojny" - powiedziała Antoni­
na Kodura. 

W akcji plebiscytowej zostały usu­
nięte niepewności jakie nurtowały 
chłopów gromady Ostrów.· Zroe;u­
mieli oni, że wa.łka o pokój to pree­
de wszystktlm walka iz wrogiem we­
wnc;trznym, który sieje ferment na 
rzeciz swych anglo - amerykańskich 
mocodawców, że to jest, także wał­
ka o uniezaleimienie się raz na za­
wsze ·od . wpływów kułackich. 

Na terenie gminy Plebiscyt, tak 
j.ak ka.żda akcja, odbywał się w 
wa·runkach ;i;aostrzonej walki kla-
sowej. 

* * 

Stary aktywi.st·a ruchu pokoju ob. 
Zadąc ee wz.ruszeniem patmył j·ak 
to dzrl.wnie połączyli się ci wseyscy 
lud:l1i.e, jak Plebiscyt Pokoju stał s-ię 
naprawdę akcją nairodową - ogól­
nona.rodową. Jako ten, który pro­
wadził akcję zbierania podpisów 
pod Apelem &tokholmskim oceniał 
dużą różnicę jaka uwddoczndł.a się 
wśród-mieszkańców w porównaniu 
e. rokiem ubiegłym. Gromady -Ba­
rycz i Wronowice przygotowujące się 
już do założenia spółdzielń produk­
cyjnych - złożyły swe głosy w 
100 procentach. We wsi Poleszyn, 
chłop, który nie chciał k!iedyś pod­
pisać Aipelu Sztokholmsk:ieg-0, jest 
obecnie jednym z najlepszych agi­
tatorów na mecz składania podpi­
sów pod Apelem świa:towe.j Rady 
Pokoju. Z każdym miesiącem wrz.ra­
sta św:i.adomość lud!lka. Proces ten 
przyspieszyła i ugruntowała akcja 
plebiscytowa. 
Bronisław Zając, 56-letni pracow­

nik PKP jest ZSL-owcem, iz.nanym 
na teren.ie gminy dzńałaczem spo­
łecrznym. Większość członków ko­
mitetu oraz agitatorzy - to ludzie 
be:?:pa!I'tyjni. Wiele ofiarnej pracy 
włożyli w sprawę pmygotowanfa 
Plebisoytu w swej gmiaje, wiele ser­
ca. Z głęboldm eadowoleniem pod­
sumowują teraz wyniki swej pre>.cy. 
Gminny komitet obrońców pokoju 
w Kolumnie zdał egzamin w a.kejł 
plebiscytowej. 

;~ 

~ * 
członkowie komitetu gminnego Kiedy opuszcmmy lokal Komi-

* 
chę~nie opowiadają o Orcho- tetu, jest już wieczór. Pogo-

wie. Tak się akurat ełożyło, że dni dny, ciepły, niedzielny wieceór. Szo­
prrzed Plebiscytem były dla miesiz- są w stronę Łodzi mkną bez prrz.er­
kańców tej wsi nC!JPrawdę radosne. wy motocykle, rowery. Powraca z 
Eki.pa elektromonterów zakładała wycieCllek roześ·miańa mło'dz.ież·. Ze 
światło. Wzdłuż chłopskiej drogi śpiewem mijają nas samochody ekip 
wyrastały słupy, corae dalej roz- łączności miasta z wsią. Wśród 
cią~ały się druty przewodzące drzew rozbrzmiewają głosy bawią­
elektryczność. Monterzy niosący na cych się dzieci. 
wieś światlo. byli najlepszymi agi- Głębokiego sensu w tej miłej po­
tatora mi pokoju. „Patrzcie - mówi- godnej atmosferze nabiera Narndo­
li - co wam prz.vno.>i pokój w na-1 wy Plebiscyt Pokoju, którym żyje 
szej lu d"we.1 11 j ('zvżnie ?;eby 1Vasze dziś cały nasz kraj. 
dzieci ~ię kształoiły, że~y wieś była il. SAMSONOWSKA, 

-
j 
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Festiw~l.filmów Przed 
młodz1ezowych Mlądzynarndowym Dniem Dziecka Czytę lnicy pis_.zq ' . 

. . \V związku z Międzynarodowym 
Dniem Dziecka i przygotowaniami do 
III światoweJ.!o Zlotu Młodych Boio· 

Bogaty program imprez I uroczystości w punkci~ rep_era!Cji obuwia ::-.. ... io, I kiedr narm~ie kiero~nictwo 1eJ P1acńN 
Spółdzielni Sze>1"Skiej ptzy ul. Zam~n- ki usł11~0"' e.1 urnpełm ten brak. 

: wników o Pokój w Be:-!inie w kinach Podobnie jak i we wszystkich in-
„Młoda Gwardia" i .,Adria" odbędzie nych krajach tak i u nas w Polsce 
si~ fe~tiwal rnłodrieżowych filmów. ! l\Uędzynarodowy Dzień Dziecka bę· 
F'Htiwal rozpoczni" ęiP, dnin 3 czerw· dile obchodzony w dniu l czerwca. 
ca i trwać będl".ie do dnia 10 czerwca. 0?;i0ń ten poświęcony zostani~ mo-
Progr~m festi.walu przedstawia s!,ę o:Ji7.acji demokratycznych post~po­

ndtępu1ąco: Kmo,1,Młoda G~ardia„: wych ~ił świata ku obronie pr~w 
„Cze,rw?nv krawat , „ „Uc7.enp1~a }a • dz:iecka do pełnego rozwoju sił fi­
„Młodz~ marynarz~ , .,"Opowi.esc o eycznych i duchowych oraz możli· 
prawd~~W'I ~ człow:e~u • ",Ur:wis ~a- wości zdobywania nauki i szczęśli­
wroch" . :i<;,mo „~dr1a. 1 :.Dz1ec1 k_ap1t~.- , wvch warunków bytu. 
111! Granta , 11T1mur 1 1ego dru7.yna , · . 
„Sła.wa sportowa", „Syn pułku", W Polsce Ludowej dziecko jest 
„15-letni kapi1an". otoczone .pieczołowitą troską. Z ro-

• 2.630 nowych punktów świetlnych 
przybędzie w tym roku na ulicach Łodzi 

W Lod;i;i znajduje się je~zcze sze• 
reg ulic nie oświetlonych. w roku 
łiieżącym Wvdział Gospodarki Ko· 
munalnej - Oddział Dro!lowy, prze· 
prowadzi instalacię świetlną na wie· 
lu ulicach śródmidcia i peryferii o 
łącznej długości 33.870 metrów. Na· 
silenie prac instalacyjnych przypada 
na mie~iące letnie. W lipcu i sierp· 
niu przepr'owadzone zostanie oświe· 
tlenie na dłuJ.!ości 24.015 metrów. Po· 
za ulican1i pomyślano ta.kh o o!Wie· 
tleniu parków. W naiblii.szym czasie 
lampy elcktrycme zably~ną w par· 
kach im. KilińskieJ.!o, im. Hilbnera i 
im'. Rey monta. Uzyska światło elek­
tryczne o~iedle przy ul. Ziołowej. 
0$wiclłona zo~tanie ulica Strykowska 
p6cząwszv od ulicy Narutowicza. Z 
wAżniejszych prac należ'( wymienić 
:zain~talowanic światła w arterii sta· 
nowiącej zaplecze ulicy Abramow· 

.Egzaminy maturalne 
rozpoczęte 

skiego na Placu Komuny Paryskiej, 
Nowym Tar;iowisku Mi~jskim n zbie· 
gu ulicy Nawrot i Wodnej. Wicccj 
punktów świetln1 eh olrzvma uli cd 

Pabianicka na odcinia1 od wi:id11klu 
kolejowego do Chocianowic. Znił.ną 
także ciemności panujące wieczorem 
w Al. Kościuszki. Arteria ta zosta· 
nic wvposażona w &wialło elektrycz· 
ne w trzecim kwarta le br. 
Poważne prace ;ostaną dokonane 

na peryieriach naszeR" miasta. Na 
Widuwie hzvska oświ<>tleo ie 10 ulic 
13.100 metrów) , na Choinach siec 
o~wie!leniowa obt>imic 10 ulic i 
przeptowadzona bi:cl:di.• na przes trze­
ni 5.650 melrów. Na 7.~rl.PWie oświe­
tlone będą 4 ulice, w Rctkini 5 ulic, 
na Zabict'icu 9 ulic, na Cv(\ance 5 u­
lic, na Marysinie III - 12 ulic. na 
Marvsinie - 17 ulic, na Rado~qszczu 
4 ulice. 

W stosunku do roku ubie!!le!!o sieć 
oświetlenia ulicznego wzrośnie o 22 
proc. Oiiółem zainstalowanych bę· · 
~zie 2.395 nowvch punktów oswietle· 
nia elektrycznej(o i 235 · punktów o• 
świetlenia gazowel(o, 

W dniu wczorajszym w 19 łódz· Poza tym zainstalowane będzie 
kich szkołach 01!ólnokształc4cycb od. 6 nowych punktów sygnalizacji 
'bywały się maturalne egzaminy 
tiiśmienne z języka polskiego. Dziś świetlne\. Mieścić się one będą na 
pneprowadzone zostaną egzaminy ulicy Piotrkowskiej na narotnikach 
piśmienne z matematyki. Egzaminy przy ul. Jaracza 22 Lipca Zamenho· 
ufne ,z, tych pr~e~miotów !1";stąpią fa i Stalina. Ponadto ;yflnnlizacin 
za tydz1en. R6wn1ez za tydz1en roz· / · . . . . 
JIOCzną się egzaminy maturalne w 6W1ellna będzie z11łozona u Ąb1eitu 
szkołach. <łla pracujacyclr. ulic Kilińskiego i Stalina. 

PO.RADNłK AGITATORA POKOJU 
---~··- . 

JSRR obrońcą ·pokoju światowego 
Ame1·yk:1ńgcy intperiułiści dokonali 

ludobójczej napaści na Korer, okupu· 
j4 bnprawnio chii1ską wyFJltl Tai" au, 
odbnrlowujł Wehrmacht, wypn~zc7.aj9 
s "ięzień geMrałów i oficerów bitle-. 
ro~1-skich, uwalniają Kmpp6w i poma­
gają im w urnchomieniu przemysfo 
zhroj1>niowego, IW01'7Q armię stlentyc· 
k,, blok śródziemnomorski, ~lrRszą 
l\l(hko§ć hom\Ją atomową, wodotoWfł 
itp. . 

Z.Jaw11loby tiję, te w obliczu tych 
prz~·gotowań wojennych świat je~t ska­
uny na niechybną zagład!,!, że !pokój 
i życie milionów prostych lurl?i 1m1leż­
ni1n1e jest ocl kaprysn !l•r!tk.i 111ili11r­
derów amervknńskich. 

Tak jedn~k nie jest. Istnirjc na 
lwiecie taka 3ila, która zmnsza impe­
rialistów do zastanowi('nia się, do za-
11-ahania się przed rozpętanirm wo,jny. 

Siłq tq jest tv pierwszym rzęd:::ie po­
tężny, 200-milinnowy naród, png.·omca 
hitleryzmu - Zwiqzek Rod:if'chi. 
Zwycięstwo Rewolucji Paidzierniko· 

wej uczyniło pierwszy w dziejarh 
iwiara wyłom w łańcuchu pahstw im­
perialistycznych, poderwało i osłahilo 
ich siły, wskaz11lo i wskaznje nnroc1om 
drngę do walki o lepsze życie.. bez wo· 
jen imperialistycznych, bez grnbieiy 
cudzych ziem. 

Dzio;ki historycmemu zwycię8twu 
Kraju Rad nad siłami faszyzmu w dru­
giej WOJDie światowej powstały kraje 
demokracji ludowej, Chiny ludowe, 
Niemiecka Republika Demokratyczna, 
które wyzwoliły się spod ucisku rodzi­
mej i zagranicznej burżuazji i budują 
tl siebie socjalizm. 

Wraz ze Związkiem Radzieckim 
j ze Zwiq;kiem Radzieoldm na czele 
kraje te 3tanowiq bojową, potęż11q 
01ai11gardę, u:alczqcq skutecznie o pn· 
kój, auxmgardę, która mobili:mje mi­
liony ludzi w krajach kapitalistyc::-11yc1a 
do u:alki pn;eciwko podżegac:om wo­
jennym. 

B1·oni9c pokoju, ZSRR nieugifrie 
dollltll!;a się l'o1hro.i~nia, zawarciu >ro•a-

. wie<lliwejl;o ual..1ur11 pokojnwero z 
Niemrami i J.1po11i'ł ora.z u•lnnowirnia 
kontroli naJ 1>ro<l.ukcj11 ener,ii atomo· 
wej. . 

Nie tylko w polityce v.ewnętrznej wy­
raża się i10kojowa poli1yl..11 ZSRR. \V1 
okr~!ie 6 lot IJ'"~ojenny1 h Zwiąn~k Ra­
dzi erki nie tylko odlimJowuł ~ir ze 
~nis1rzei'1 wojPnn)•rh, ale zre11li:ował 
:i: n1ulwyiką inivartq .w1lino1t•s1.·q. piecio-
1"1/,ę, Jaura o~nacza ogrom11v .•kok 
p1·od111.-rji w por6w11m1iii z ohre.1rm 
fJ'zedtmjPrtnym, tl•Z:l 'O,Qf dobrobyt!/. j 

/JlllfJJi jD.•/IOdnrrzPj. 

T1nłrcza, f10kt1jow11 praca narorliaw 
ZSRR znalazła wyraz we wspanialyrh 
lrntłowlach L.omuni•tycznych. 

Tow. Stalin, odrowiatlając kore~ron­
dentoWi „Prawd)•", w~k111.11ł na isto111r 
r{,~nire, d7.il'lące obóz wojny i ohi>~ 
pnkojn, wsb?ał na przyczyny hn11-
kn1ctwa @:o!pocjnrc:r.ego i poli1yrz11rgo 
kraj1iw imperiali! tycznyrh. - „Rz:rc: 
zrozumiuła powiedzinł t01mrzy.1: 
Stalin - że siroto Zwiq::elt lfod;ieclri 
nie rednhuje, lee:, od1t•ratnir.. rozs:e­
r=a przemysł cywility, nie zwija, lee:. 
oc1tl'rornie, rozwija b11dow11ic1tro no­
wycl1, poteżni'ch f'lelitrowni wotlnyc/1 
i .<ysremów {rygncyj11ych„ nie zaprze­
staje, ltcz, odwromie, J,·ontymmiP r.o­
lityl.-ę nlmiiania ct>n - to nie mote on 
równocześnie ro=krrcoć vrzemy.<lu tt'O· 

jen11ego i mnożyć nmvych sil zÓrnj· 
nych, nie norożajqc si{' nn to, ie ;;naj­
dzie .•ię w stanie bo11!.-ruc11va". 

I to jest właśnie tą potęil;tl) sił'!, któ­
rej tok sie obawiaj:~ imprrialiści, silą, 
która w razie potrzrhy polrnfi puwt{•· 
rzyć lekcję stali11graJ1,ką i b~rlil1°ką. 

Nic dziwnego, źe narody świata wi­
dzą w bohaterskim Krnju Rarl po· 
tężne oparcie w walce o utrwnlcnit• po­
koju, w walce o wolnog~ i sprnwirrlli ­
wo~ć społcczn11. 

ku na ro~ ulega rozszerzeniu zasięg 
opieki nad zdrowiem, nauką i 
\vszcchstronnym rozwojem ctt.ieci. 
Sprawa LBtalenia szczęśliwej. po­
godnej przyszłości dla milionów 
dzieci polskich łączy się nierozer­
walnie ze zjednoczeniem wysllkow 
ws.zystl<icb uczciwych ludzi, wszyst­
kich szczerych patriotów w narodo· 
wym froncie walki o pokój I Plan 
6-letni. Utnvalenie pokoju l rcaliza­
eja. Planu 6-lctniego zapewnią. na­
szym dzieciom jasne jutro, ugrunto­
wane na rozkwicie dobrobytu i kul­
tury mas pra<:ujiioycłl. 

dziQielskie i opiekm'icze ora!Z '.lrga- , . . Str.mi.~łrtw CJrbd 
nizacje młodzieżowe. Tegoż dnia I ho.a '· od dłuzsrego czasu hrllk Je>t bla- OD RED.4XCJT: Kierou;n.ik .Purde-
nadane będzie przez głośniki radio- szek ochronny1·h na obcasy i c1nhki do tiL l'.<fo~owego powinfen ener~zni~j 
we okoliC2.nościowc przemówienie butów. Klie11ci nie mogą się 1l-0ezekać, ui,iqć się .~prwlX/ pelriego zaopittrzenus 
Ministra O~wiaty. \V dniu 2 czerw- , pcwirr;m1ej ifto pieczy pL11cówki • . 

Niedokońc:i:ony remont 

Międzynarodowy Dzień Dziecka 
przebiegtić będzie w Polsce pod zna­
kiem pogłębienia w szerokich ma­
sach 1>oc:1:ucia solidarności mit:dzy­
narodowej. łączącej prawdziwy pa­
triotyzm. ltkochanie swojej ojczywy 
z miłością i wdzięcznością do Związ­
ku Radzieckiego, przyja:lnią wobec 

ca. ulicam: miasta przcciągrrie 110-
chód dzieci szkolnych 'Klas V, VI i 
VIl orai. nastąpi otwa.rcie wystawy 
szkoln;v<'h gazetek ściennych. W dornu przy ul. C:glanrj 2 zo~tał 
3 cztrwca. zorgani·7.owane zoo;taną , prud Jl~l'U m_ir5i.ą~a~1 ro~p~częty re· 
imprezy ~portowe dla młodzieży, a 1mont, JNl1rnkze Ju~ 5 m1_es1~cy temu 
ponadto odbędzie się wyścig kol ar- 1 1prr.er~1·ano , prowadze.111e rohot 1 dotych­
ski dzieci, zabawa dziecięca w Helt!- l•czas ich nie 1nnow1ono. Okna na klat· 
nowie urozmaicona występami ze- !kach . scho1lo_wych pozo•t.ały hez futryn, 
'społów świetlicowych i zawodP.mi w 1meszka111ach brnk l~ :;t.ew pr~y . o· 
sportowymi. Przewidziane są ri\w- dłogad1. ~om ulega _m1111~, su r.11 lwa,­
n ież odwiedziny studentów nrzo- my m11. 1ano zahe-zp1eczyc stt'nwlann. 
downików nauki w poszceególnych Woh~c hrak~1 s11adu .Jin nier?3·,10.;11 
szkołach. Natomiast szkolni przo- w<zełl..11.~ pon1) ie trzehu wile" ac rlalc­
downicy nauki zwiedzać będą za- ko poza cłom. 

siana, w liście nie wydaje się b,·ć od­
o.•ob11io11.''m •~'YfJwlki<mi.. Zon(ld l\'ie­
ruch01nnści Miejs~·ich p01A.>iili11n r!!• 
tem tl'vj11śnić publicznie przyczyn)' 
wnieńb<mio rernontu w domu pray 
ul. Cegla11ej 2. 

Na prz,vs:lnść nalrżalo by wyciął• 
11qć uł<1ści11;e u.nio~ki z podobnych 
faklów. 

TEATRY i "KIN·A kłady przemysłowe, gdzie gpotkają 
się 7. przodownikami pracy - ro­
botnikami. 

krajów , demokracji ludowej W tym okresie teatry i kina łód7.­
wsz.YStkich krajów walczących w kie dadzą szereg przedstawie11 dla 
ciężkich warunkach ucisku nar:.>do- dzieci. W dniach od 27 bm. do 3 
wegu 01•az kolonialnego o pokój C'Zerwca odbywać się będzie w róż-
wyzwolenie. nych punktach mlasta kiermasz 
Międzynarodowy Dzień Dz!ecka książek dla dzieci. 

•Vinien najszerzej spopulary;wwać Podczas obchodu Międzynarodo­
osiągnięcia nas7.ego puństwa w za- wogu Dnia Dziecku mluslo pr::ybie­
kresie t1·osk1 o dziecko. Dz.ien ten rze od~więtny wygląd. Udeiwrcwa­
po:święcony będzie G'.apomaniu dzif:ci ne ·będą gmachy szkolne, zak!:idy 
z zagadnieniami walki o pokój, wpo- pracy i instytucje spolecizne. Komi­
,Jeniu im :1:rozumienia najżywotniej· tety rodzicielskie i opiekuńcze inzr· 
szyc~ spraw życia kraju, uświsdo· gotu.ią wieli• nagród i złożą wRioskl 
mieniu dzieciom polskim, że p1lną 0 odznaczenie wyróżniając:.ych się 
nauką i pracą nad sobą przyczy!'l!a- pilnością uczniów. 
ją się do ugruntowania szczę~Uw- Obc:ilód Międzynarodowego Dnia 
szej przyszłości swego kraju orae Dziedrn w Łodzi powinien być tak 
swych rówJeśn ików na calym Świe- prz,vgotowany. aby ktał się dla 
cie. wszystkich naszych dzieci głębokim 

W Łodzi powołano JUZ do życia przeżyc:lem i aby wpłynął na umoc­
Komltct Ob<;hoclu Międzynarudo~ nienie przyj;:iźni wśród dzieci całe­
wego Dnia Dzie<>ka, Uroczystości go świata, aby pl'!lyczynił się do wy­
odbędą się w dniach od 1 do 3 chow11nia polskich dzieci na nlezło· 
czerwca. W dniu l czerwca urządzd-1 mn:vch obrońców 110'koju i budowni­
ne zostaną w szkołach obchody, w c,zych !locJu.llzmn, 
których wezmą udrl'.ial komitety ro- I. K. 

OD REDAKCJI: 
St. S:nugaTska 
Sprnwa podriie· 

Ankieta Wszechnicy 
. Radiowei 

Wszechnica Radiowa zwraca się do 
słuchaczy kursów zorganizowanych 
w kołach samokształceniowych i u· 
czących się indywidualnie o nadsy· 
lanie uwag i sposlrze:i;eń na temat 
wykładów tej uczelni. 

Oto naiważnieisze pytania, na któ­
re ~łuchacze winni odpowiedzieć: 

I. Jakich przedmiotów u·czę się na 
Wszechnicy Radiowej? 

2. Jakie przedmioty uważam za 
najbardziej pożvteczne? 

3. ~akie wvkłady były dla mnie 
trudne do zrozumienia i dlaczego? 

4 . .Jakie wykłady najbardziej mnie 
zainteresowaly? 

5. Jal<ili? wyrazy w wvkładach były 
dla mnie niezrozumiałe? 

6. Jakich przedmiotów chciałbym 
się uc7yć w roku przyszłym? 

Prócz odpowiedzi na powyższe py­
tania Wszechnica Radiowa oczekuje 
uwag o programie i wykładach. Od· 
powi.!dzi indywicltt:ilne lub zbiorowe 
należy przesyl ać do dnill 1 czerwca 
pod adresem: Wszechnica Radiowa, 

NOWY - godz. 19 - „Poemat p„ 
dagogiczny". 

IM. JARACZA - godz. 19.15 
„Moralność 1Jani Dulskiej", 

LUTNIA - g·odz. ·19.15 - „Czu. 
daszka". 

PI:\'OKIO - &"Odz. 17 
11zata króla". . 

„Nowa 

ADRIA (dla młodz.) - "Córka ma• 
rynarza", godz. 16, 18, 20 

BAJKA - „Wilcze doły". 
godz. 18, 20.15 

BAŁ'l.'YK - „Gęsiarek Matyi", 
godz. 1J6, 18.30, 21 

GDYNIA - Progu:am naukowo• 
oświatoiwy , godz. 15, 16, 17, 18, 
19, 20. 21 

MŁODA GWARDlA · (dla młodz.) -
„Jasna droga", godz. 16, 18. 20 

MUZA - ,.Przybrana córka", 
godz. 18, 20 

POLO.NIIA - „Król Lavra". pro­
gram składą!iY, iodz. 17, 19. ?1 

PRZEDłWIOśNIE - ,,Cztery set·ca.11 

godz_ 18, 20 
REKOJRD - „Dr Semmelwels", 
ROBO'llNIK - „Przeczucie", 

godz. 18, 20 
ROMA - „Ucieczka z niewoli", 

godz. 18, 20 

P I k k dl ł d • • k d • k" • Warszawa, ul. Noakowskie~o 20. 

OmOC e ~fS 3 3 m O Ztezy 3 3 .emtC leJ r~~:i:1kŃ~e~0;:~~i: ~~1~f~n~;a:i~~~~ 
S'l.'YLOIWY - „Tajna misja". 

godz. 18, 20 
śWfT - .,Dx Kovarz operuje", 
WISŁA - „Król Lavra". program 

$kładamy, godz. 16.30, 18.30. 20.30 
WŁóK.NIARZ - 11Gęsiarek Matyi", 

godz. 15.30, 18, 20.30 

D1ięki reorganizacji placówek Studenci · Politechniki I Wyższej „Ankieta Wszechnicy Radiowej". 
I Przy odpowiedziach zbiorowvch na· Pomocy Lekarskiej dla Młodzieży 

Akademickiej I powiązaniu ich 
działalności z ZLP studenci korzy­
stają,. ob-:?cnie z tej samej opieki le­
karskiej· co włólmial·ze, górnicy, 
metalowcy. Uru~homione zostało 

ambulatorium ogólne PLMA przy 
Wyższej Szkole Ekonom!czne.1 ul. 
Armil Ludowej 3 c?.ynne codziennie 
w godzinach od 14 do 16 dla stu­
dentów WSE, Wyż~zej Szkoły Plas~ 
t.vcznej I Wyższej Szkoły Aktor­
skiej. 

Szkoły Filmąwej kor7.ystaJą z am- leży podać nazwę i adres koła, przy 
bulatorium PLMĄ przy ul. Gdań- indywidualnych - imię, nazwisko. 
skiej 155. Studenci pozostałych adres, wykształcenie i zawód. La 

nailep~ze odpowiedzi przewidziane są 
Wyższych Uczelni i Uniwersyteckie~ r-agrody. 

WOLł-.'lOść - .. ślub z przeszkoda· 
mi". godz. 16. 18, 20 

ZACH:Ę:T A - ,,Kopciuazek'1 

go Studium Przygotowawczego ko-------------
rzystają z pomocy internistyc7.nej w I 
ambulatorium PLMA ul. Traugutta 
5. 

Wizyty domowe do obłożnie cho­
rych · należy zgłaszać 'do sekretaria­
tu PLMA w godzinjl.~h od 9 do 16. 

ODCZYT Piotrlrnw~l'>iej 293 odbędzie się !IPOt-
Dziś, 0 godz. 19 w lolralu NOT, kanie członków klubu młodych li­

Piotrkov~ska 102, dr. inż. Mieczy- terat6w z robotnikami o;oą.kładów. W 
sław Serwiński wygłosi odcz:r·t na wieczorze poezJJ 1 prozy pod ha­
temat ,.Dyfuzja w procesach te- słem 11Napr1ód do III światowego 
chllologii chemicznej", Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 

w Berlinie" wezmą udział literaci: 
KONCERT SOLISTOW Ankwicz, Gicgier, Mazurkiewicz, 

Dziś, <:> godz. 19,30 w sali Filhar- Mi.nakowski, Ostoja, Siekowski, U­
monil w ramach festiwalu muzyki dalski, Witczak, 
polskiej odbędzie się koncert solis· 
tów zorganizowany przez „Artos". 
Wykonawcbmi koncertu , będą: Nina 
Stokowska - skr1_vpce, Stanisław 
Staniewicz - fortepian i Bogdan 
Ruśkiewicz - akompaniament. 

DYŻURY APTEK 

Dzlsie.tsi:ej nocy dyżurują nastę-
pujące apteki: Daszyńskiego 19, 
Wólczańska 37, Piotrkowska 225, 
Zgierska 146, Nowotki 12, Wojska 

SPOTKANIE MŁODYCH Polskiego 56, Dąbrowskiego 24-b, 
ROBOTNIKÓW Z LITERATAMI Al. Kościuszki 48. . 
Dziś, o godz. 18 w sali teatralnej I Nr. telefonów Pogotowia Ratun­

ZPB im. Dzierżyńskiego przy ul. kowego 104-44, 135-15, 117-11. 

Co usłyszymy przez radio 
11.45 11Głos mają kobiety". 12.04 I tycka. 18. 15 „Skrzynka racjonaliza· 

Dziennik. 13.15 Reporlaż dla wsi. torów". 18.25 Pieśni masowe i mu· 
13.30 Aud. szkolna. l<ł.10 Muzyka. zyka ludowa, 18.45 „Sprawy naszego 
14.30 Aud. szkolna dla klas licea!· miasta". 19.00 „Wszechnica Radio­
nych. 14.50 Muzyka. 15.30 Audy,cja wa". 19.20 Rozmowy o Konl(resle 
dla świetlic dziecięcych. 15.50 Muzy· Nauki. 19.30 11Nasza świetlica". 19.45 
ka. 16.1 0 Recenzja z książek popu· „Uczymy się zawodu". 20.00 · Dzien· 
lnrno-naukowych. 16.20 Rosyjska mu· nik. 20.30 Koncert symfoniczny. 21 .30 
zyka symfoniczna. 16.45 Aktualności Muzyka. 21.40 Aud. literac;ka. 22.00 
łódzkie. 17.00 Wiadom. popołndn„ Muzyka i aktualności. 22.30 Muzyka. 
17.05 Reportaż. 17.15 Koncert. 17.40 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Mu· 
.Ti;zyk rosyjski. 18.00 Audycja 1 poe· zyka. 

BOJOWNICY o· P o J~ ó J 

Okiem korespondentą_ 
-----

DSUN4ć ZŁOM 
w· pl1h1icach odd:fol11 

t1H1l11i 1111nych zokl,;1lóll' 
·od UPrl!Kii l<tt :11IPt1.~J'l 
stare cze.ki h-ro.~ie11 z11-
~·11rtln11•yrh, jui 11ir.::rf11tr1e 
do 11i.ytf111. 1..,.go :lm1111 
ni.•:;c;nr11•go pr::.rz rd=\'· 
.<t11rc:ylr1l>y 111' ·za1iPl11iP 
nie co n11jm11irj pirc111 
t1'(1gon6rv. Co prwnlii, :11-
trurl11i1>11ych jf'.<t 2 ludzi 
prz:y wyfiipraniu niel:tń• 
rych czf.ki, leci: st1mo1ci 
to ist11q 11 kro[JT1;? w mo· 
TZllc. 

SproH·q tq :ajm0tt•<tly 
się 111:: ruzne komisje, 
lee:. dn obecnej chwili rr· 
2mlt11t6w nie wid<1Ć. A 
JJrzecież &prawa ta {t•ymłl· 
/JO wtes:cie ost111ecz11ego 
załatwienia. 

J. Gronowski 
ZPB im. Mar~Mewslciego 

OS7.CZ~DZAJMY RólT' · 
NIEż KSl;J.żECZKl 
OSZCZ]j:DNOśCIOWE 
W ubiegłym rofm o· 

trz)·mali§my nagrody '&li 

wspól:awod11ictwo w pn· 
staci wkładów n.a ksią· 
żeczki os:czędnościm-0c. 
Nuleżaloby przypuszczać, 
że sumy .:a na.~tfpne na· 
grody ::.ostaną wpisane 119 

tej samej ksiqżec:ce. Tule 
jednolc nie jest. Obec11ie 
otrzymaliśmy bowiem 

119we książeczki. 
Czyżby hiQżeczek os:­

czędno.foiowych nie trze· 
ba było oszczCdzdć? 
Bronisława Kiełkiewicz 

ZPH im. Marchlewskie~o 

USZKODZONY DACH OS7.CZ~DZAć ENER· 
W ocld:iflTe pra.c, w· cPri· .CJJ ET~EKTR'ł.'CZNJ. 
'tra1i tta•;yck znkfocl1iw - Nie 1nzy.1cy ojq. IO· 
je~t 11szl~:offY ri11cl1, ·łf ~prtir<'f z 'tt>~o. ilt „w. 
t1'$fmt11k ctl'!(ll. poflc~iu ina :aouci:ęd:ić Ml!rfii 
c:ę.11yc11 ob11rnie ormló•l', el11/aryci11Pj u1tT:;~·mu• 
1rnrln pr:eC"irlut, ni,ę:c::ąc jqc nw.~zy11y i jta.1.zqc Auh1 
ff)'Wl.-ng11t11111rn1cy t1111•11t. 1/o podc::11.1 pr:~rwy $n1.1J• 
/Vie lepipj jr.ii w /1ruhar· durrimrej, lub podani 
ni, gd:ir brnimn:e m ·1i11 1rn1acji, 
11tr1117uin11ą pmc~. gclvż Do Lf'j rwry csyriią tn 
woda leje im ~ię na ta· tylim tokor;r;e r)(}cir11otui, 
blice. tlwć nie WA:y~cy, 1wt1>· 

lr1tern·1111in1tV1li.fo1y w 111i11si na to~·arkac11 re• 
rrj Jprmi·ie, lecz: na prói:· u.:olwerowycli me wprl)• 
110; .ilrt11Pcz:11iej 11c:mi to tl!ndza 3i~ tej o3r;c~lll>· 
na pewno 1w.ua gazeta. .fci. 'l'q 1praw11 11..-infl/J Aif 

zaintere.wuać kierownic· Marian Ol :zy" two i sami pracormiey_,, 
ZP J im. W róblerv~l:.1e&o A lekeanrłcr Pvtke 

LEKCTIW' AżENTE RU· 
CHU Jr1SP6Ł1.AWOD· 

NlCTWA 

Zaloga na.~zego odrlz:ia· 
fo pr:ygotl>t(}(JU'C:ego na 
próżno domnga .1ię wpro· 
tvad::e11ia na swym tere· 
nie wspól:::awodnictim. W 
tej sprawie zwracały sif 
do rculy zakładowej m'ię· 
d:.y innymi ob, Wujin1i:· 
ska - przqdlu1 i ob. ob. 
M11tusia1' i Nawrocka - · 
ciqgarki, lecz interwencie 
ich nie orlnio.1ly .•lmtku. 
1'a kie le1'ceważe11 ie ru­
chu współzawodnictu-a 
pr::ez radę .:akłndową : 
referat wspólzau:odnicttrn 
:::asl!tguje na ostre riapięt· 
nouxmie. 

Alrk•and'r Zieliński 

ZPB im. Rewolucji 
1905 T. 

l.6dikie Zfl'.kłarly 
Ki n oteclwic~me 

Wllj:CEJ TROSK! 
O SZK.OLENIE 
MŁODZIEŻY 

W Nowej Tkalni "'1· 
czuwa się bmk rtJk d'> 
pracy, a tymczasem. 30 
kro~ien w „szkółce" na­
szych zakladńiu stoi bet• 
czynnie. Niejedriukratnie 
zwracaliśmy się dt> ~·· 
działu personal11e110 s 
prośb11 o pr:ydzielenie 
młod:ieiy, która uczyła. 
by 3ię pod kierur1kie1n 
illlłntktorek, lee: be:t re­
zultatu. A. przeciei; t do• 
-<u:iadczer1ia wiemy, jak 
dobre wynilci daje azk11· 
lenie ;arówrto dl<1 pro• 
dukcji, jak i dla samych 
uczniów. 

. Helena Rybak 
ZPFJ fot. St"lirw 

J(~AWl!:l<Y KOLATO-
ROfPlCZ prucuje 1ulw 1.-ie· 
róu;ca-mechwiik w lV Ocl­
dii11le Straży Pożarnej w 
Łod:oi. Wiceprzewodrrfrzą· 
cy bloku J41, w cw,sie ak­
cji plebiscytou:ej b'al ak­
t)'Wny udział jako a~tator. 

WACŁAW BA.Gli\'Sl\.I 
jrst 11r:::ęlln ikiem w Ele/;­
troumi Łódzkiej. Hortl=o 
11/iomie prncmrnł ja/;o agi-
1<.1tor, pr:ygotowui(Jc :alogę 
do świadomego podpisania 
kart Nnrodf1We10 Plebi!Cx­
tu Pokoju. 

AU ' 'A BOHCZl'T<., go· 
podvrii dum111rn, jest pr:C· 

1cnd11ic:qcq b/of..-ou:ego ka. 
mitetu obro1lców pokoj11 
'Vr 296, Komitet ten .je.•1 
iellnym z rwjlepie1 dzwła· 
j11cych na terenie dzielnic31 

Zórn.a-Prawa. 

JANINA DZHJGlET.,EW. 
'5K A je:Jt 111mwgac:h11 '11-
7.P B im. T<.1111ickiego. Bar­
il;;;o młoda, jednak do prac. 
:'wiązanych : ' Plebiscytem 
przy1tqpiła z całq l)OWOlq 
entuzjazmem. 

S7'ANISJ,AJ'l7 .4 MA.TU· 
7.T<.IF:rrt<:Z pracuje jako 

. !tarJ:y brak11rz w przę· 
rl:.al11i ZPB im. Szy1nari· 
.•laego, CJ.4zil1ł w akcji ple · 
bi~cytowej uważała ona :11 
<t.1;Ój obywatel3ki obuwiu · 
nic. 

WŁADYSL1W SAS pra· 
cuje jaf~o gracmmilr u 
BPP w Lęc:ycy. Pr:oclou• . 
riik pracy wykonujący 145 
proc. normy. Równiej i u, 

1kcji plebi.1cytowej przo­
rlowal jako ajitator poko­
i"-

MARTA Wl.~NTF:IJ1Sl\A. 
1:u.,pn1ly11i domntm, jest 
v1·g1L11izalórl;ą i przeu•odni­
czqcq bloku Nr 63. flloh . 

· ten, jeden z pierw.,;ych ii; 
dzielnicy Sródmie.foie - Le­
wa, zakończył przylotowa· 
ni.a do Plebiscytu. ' ' 

JERZY SPIWSIAK. in. 
:yr1ier, pracuje w ŁZBP 
ff' czasie trwania akcji plP· 
biscytou;ej u•yr6żtiił się ja· 
ko agitator pokoju w 14• 

· kładfiie pracy i Iła ter• 
d;ulnicy Góme)-Prawel. 

/ 
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Wydzi~ polityczny ._POM w .Rąhieniu 
.::~ pod n osi świ adolllość WS I 

Od czasu, kiedy \lchwalą Biura 
I Politycznego KC partii powołane zo­

stały do życia · ·wydziały polityczne 

Co pisała prasa łódzka w dniu 22 maja 1931 r. ~~;~0;;~~.t~:~~h 0s~~ods~;~h pr~:; 
BIAŁY DOl\I DAWNIEJ JAK DZIS I członkami swojej sz;;ijki gangster· P011 w Rąbieniu. Dotychczas ·POM 

„Republika" drukuje całostroni- skiej. niedostatecznie przyczyniał się do 
oowy aa:tykuł pod tytułem „Tajem- Gazeta opisuje ze seczegółami li- uświadamiania członków spółdzielni, 
ni<;e Białego Domu". Z artykułu te- bacje i orgie, które gangsterzy lll'flą- podnoszenia dy~cypliny pracy. Pra· 
go dowiadujemy slę między innymi, dzali w Białym Domu _ redagując c:iwn1cy POM-u nie przekonywali 
że zmarły „w nadrz.wy~jnych oko- po pijanemu dekrety i rozporządze- chłopów gospodarujących jeszcze po 
licrz.nościach" prezydent Warren nia. „Schlany w pestkę" prezydent dawnemu, aby zakładali spółdzielnie 
Haxding - w meczywlistości został podpisywai je swoim przyjaciołom. produkcyjn~. W ub. roku jesienią, 
otruty praee swą żcmę. Harding kiedy nie było jeszcze wydziału po-
uwdódł mianowicie 15-letnią drz.iew- Banda prezydenta Hardinga usu- lityczneg·o, źle przedstawiała się 
azynę i miaił z nią d2liecko. wała swych przeciwników politycz- sprawa orki zimowej i siewów je-

Hiarding - (1Ly1Jamy w dalszym nych, któIYLY pragnęli wyświetlić siennych. Pozostawiono na zimę 
··-·~ •-~ t niesłychane stosunki panujące w pewna_ czos·c~ ziemi· · n1· eobrob1·oneJ'. 

ciągu artyi.11.w.U - ?: S=vrnnego s a- " 
Bia.Jym Domu. Szereg osób osadzo- Kierown1·ctwo POM nie umiało sobie nowiska redaktora prowincjonalne-

go pisemka zaawansował na stano- no w Sing - Sing, a . drugie tyle radzić w takich wypadkach. Wyni· 
wisko preey(:lenta dziękd tak zwanej egładzono za pom9cą „białego prosz- kało to stąd„ że dyrekcja· Ośrodka 
„bandme z Op:io", która o: osła wio- ku". W ten sp oso~ zgładzono ~łyn-1 nie mi at.a bezpośredniego kontaktu 
nym gangsterem Dogerthy na czele ·nego adwokata Th1rsona z Boslonu, ze $l}ółdzielniami, ze wsią, że trak­
popierała go podczas wyborów. który miał odwagę poruszyć pu- torzyści wypelniali swe zadania me· 

W nagrodę -Harding zrobił bandy- blicznie sprawę stosunków panują- chanicznie. 
tę Dogerthy ministrem sprawiedlli- cych w domu prezydenta USA. W okresie . póprzed'zającym· akcję 
waści. iDogerthy zaś obsadził wszyst- Jak widzimy w Białym Domu nic wiosenną. w POM w Rą.bieniu · prze­
kie ważniejsze stanowiska w kraju się do drz.isiaj nie zmieniło. prowa.iwn~ ·· zostały zajęcia szkole-

--... W I AD O M O S C I S P O R T ·o W= E 
''------------~~--------------------------~------------

Zo paśn icy fińscy stąrtUitł )dziś 
, w hali „Włókniarza" na Wid& Wie 

DziSia.j w hali ;,Włókniarza" na 
Widzewie . odbędzie się o godz. 18 
n1ecz zapaśnic?.y pomię®y doskona· 
łą reprezentacją robotniczą Finlan­
dii, a reprezentacji& z,rzeszenia 
„Włók:nia1•z". Zapaśnicy fińscy pny­
byli już do Łod?tl w nied2lielę wieczo­
i:.em. Na dwMcu powitał ich sekre­
taiz za.rządu głó.wnege> ZS „ Włók· 

spędzili wieczór w towarzystwie I reprezentacją Sokoła 5:3! na Węg· 
sportowców koła sportowe_?;o· w ~a- riech za~ przeg~·ali z pierwszą re· 
kładach im. Stalina, ktorzy nie- prezentacJą.., Węgier 3:5, ; a z „ drugą 
zwykle serdecznie prz:yjmowah na· zremisowali ~:4. 

szych gości. W zespole· 'gości znajdują . si~ rnło· 

niarz", tow. Stola~ek. 
W poniedz_iałek zapaśnicy 

Zapaśnicy fińscy, jakkolwiek ape- dzi, a.le już• bardzo tutynowani za­
tyty mają niewątpliwie większe od wodnicy. Większość z nich to repre­
innych, narzekają na.„ zbyt obfite zentanci państ\vowi, ·a LeRpanen, 
posiłki w. Czechosłowa,cji i · u „ nas. Manniko i Kangasniemi reprezento­
Skutek tego jest taki, że wszystkim wali Finlandię na ostatniej olimpia· 

fińscy przybyło po kilka kilo i obecnie mu- dzie. War-tó jeszcze ' na.dmienić, że 
szą „dusić" wagę. wszys·cy są oni robotnikami, zatrud· 

W skład drużyny fińskiej wcho- nionymi w większości w przemyśle 
dzą: . Vihersalo w wadze mus"Zej, dt·zewnym. 

. 
Triumf sędziów polskich 

. w . Mediolanie , 
Turkkila w koguciej, Kyllonen w Najsilnie~szymi. pul).ktami zespolu 
piórkowej, Mustonen w lekkiej, fińskiego s.ą,: Turkkila, Mustonen i 
Leppanen w półśredniej, Manniko i Leppiinen. Ci trz~j wygrali wszyst· 

M•EDiOLAN. - AIBA przeprawa· Solonen w średniej, Seppala i Li:i- kie swe spotkania na Węgrzech i w 
dziła po mistruistwach bokserskich penen w półciężkiej oraz Kangasnie- Czechosłowacji. 
Europy klasyfikację- sędziów bok- mi w ciężkiej. Reprezentacji Fin Ian- Rep1'ezentacja ZS „ Włókniarz" 
se1·$kich, biorących udział w mistrze· dii towarzyszą trener · Hostila, sę· wystąpi dzisiaj przeciwko , Finom 
stwach. Sklasyfikowano ogółem 46 clzia Ohman oraz kierownik Renvall. wzmocnion&i zawodnikami z innych 
sędziów. Na pierwsz.ym miejscu zna· Ostatnio nasi goście walczyli w zrzeszeń. Skład reprezentacji naszej 
lazł się Neuding, na d·rugim Lauke-

1 

c_ zechosłowac.ii i na WęgTzech, skąd jest następ_ujący: waga musza 
drey, na trzecim Francuz Girard, na bezpośrednio przyjechali do Łodzi. Rokita, kogucia. - Sznajder, p1or­
czwartym Kowalski. W CzPchoslowacji I<'inowie wygrali z kowa - Gondzik, lekka - Jakubo· 

wicz. półśrednia - Gołas, średnia -

Robotnicza reprezentacja zapaśników Finlandii, która dzisiaj walczyć l>ędzie 
w Łodzi z reprezentaci'l ZS „Włókniarz". 

No zdjęciu: Zapaśnicy fińscy w otoczeniu zapaśników Węgier ( „ . ciem11yclr· 
dresach). 

Gryt, :półći~ka Radoń, ciężka ..:... 
Gliński. - • 

GzechnsłQwacja -·Rumunia 2: 2 
PRAGA. ' - Na stadionie Armii 

Czechosłowackiej w Pradze odbylo 
się w niedzielę międzypaństwowe 
spotka.nie 'Piłkarskie IJ!iędzy repre­
zentacją Czechosłowacji i Rumunii, 
zakończone wynikiem remisowym 
2 :2 (1:1). 

Grę obu reprezentacji cechował 
brak przemyślanego planu akcji. Pił· 
karze CzechQsłowacji zbyt dużo kom­
binowali,' a atak gl'ał slabo, bez zro­
zumienia gry zespołowej . Również 
linie defensywne nie zagrały naj­
lepiej. W reprezentacji Czechoslo­
wacji na , wyróżnienie . zasługuje 
Havlicek, Vlka, Henele i · bt;amkarz 
Moravec. · 

Rumunj grali szybko, hołdując je­
dnak gl'ze indywld'Ualnej. Na wyróż­
nienie ?.,asl:ugują obaj skl'zydłowi i 
bramk~z. Wynik sp\'l.tkania odpo­
wiada przebi'egowi gry. · 

niowe dla ws~ystkich pracowników 
na temat zadań, stojących przed 
państwowymi ośrodkami ma~zyno· 
wymi na obecnym etapie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. Na za· 
jęciach tych· traktorzyści zrozumieli, 
że zada-niem ich jest nie tylko za­
oranie gruntu, ale jednocześnie 
przeoranie starego, 7,;ieofnnego sto· 
sunku ludzi wiejskich do zmachani· 
zowanej pracy ~ p<>lu. 1 

Przy pomocy wydziału polityczne­
go sprawnie przebiegal'a akcja \Vio­
senna. Siewy zakończono w termi­
nie. Kierownik wydziału, tow. Mie­
czysław Myszkowski, ma do pomocy 
trzech instruktorów, któi'zy 5 dni 
sp~dzają w terenie, szósty dzk!ń ty­
godnia poświęcają analizie pracy, 
wyci:rn·aniu z niej wniosków na przy­
szłość. Dotychczas. już instruktorzy 
usunęli wiele braków. 

Oto w spółclzielniach w Srebrnej i 
w Kalino pewna cz~ść członków nie 
wychodziła do pracy w polu, opóź­
niając siewy wiosenne. Instruktorzy 
polityczni przekonali ich o nieslusz· 
noś~i takiego postępowania. W Ada­
mowie Starym spośród 37 członków 
wychodziło do .{>racy zaledwie 8-10. 
I z.nów indywidualne rozmowy prze­
pl'Owadzone przez instruktorów, ich 
przekonywające argumenty ~prawi­
ły, że członkowie spóldzielni •z1'ozu· 
mieli swe błędy i zabrali się" solid-
nie do pracy w polu . 0 • 

Były i inne wypadki, w których 
skutecznie interweniował wydział 
polityczny POM, W Rosnowie Gór· 
nym na przykład gospody~i Gawlica 
zo· 'a wiła odłogiem 9 i pół ha · zie-

mi. Dopiero na skutek rozmów prrze­
prowadzonych z instruktorami Wf· 
d,,;iału po'litycznego przystąpiła do 
uprawy tej ziemi. W spółdzielni 
Kontrewers pa·nowała niezgoda 
między cZłonkami a zarządem. Prze­
wodniczący gpółdzielni pragnął na­
rzucić swą wolę zespołowi. W s.pra­
wę tę wniknął także wydział poli· 
tyczny. Zwoływano po prapy narady 
zarządu, prowadzono indywidualne 
rozmowy ze spółdzielcami. Trwało 
to tak długo, dopóki jed>łli i dl'Ud'l<y 
1ue doszli do porozumienia. 
Członek spółdzielni produkcyjnej 

w Srebrnej, ogrodnik Kołodziej­
ski, o.bsadza ł przyzagrodową działkę 
warzywami. angażując do pracy 
ctłonków spółdzielni (działo się to 
w ubiegłym roku). Aby uniknąć 
podobnej sytuacji w roku bieżącym 
i zmienić stosunek Kołodziejskiego 
-00 spóldzi·elni, insbruktor wydziah1 
pulitycznego zanalizował z nim do· 
kładnie statut spółdzielni, wytłuma­
czył mu jego błąd. Kołodziejski w 
tym roku już g-0 nie powtórzył. 

I jeszcze jeden przykład pomocy, 
jaką udzielają instruktorzy. Pewne­
go dnia zepsuł się ciągnik w Ada· 
mowie Starym, w związku z czym 
trakto1:zysta . przerwał pracę. In· 
strukto-r Sączek postanowił nie do· 
puścić do zmarnowania całego dnia 
roboczego. Natychmiast powiadomił 
o tym wydział polityczny. J<ilka mi, 
nut po tym tow. Myszkowski wysłał 
zapasowy ciągnik do Adamowa Sta.· 
rego .. 

Instruktorzy po-lityczni podczas 
swej pracy w te1·enie interesuj„ się 

organhlacjami masowymi. W 11pat­
dzi~lni produkeyjn&j Ruda-Bueaj · _. 
było koła (';oę~yń Wiejtlciok. la­
stiruk:toirka Nyk zwołała miejseowe 
kobiety, wyjaśni'ła im zadania i ilna.: 
czenie koła Gospodyń i ze>rga'DWowa­
ła kolo na terenie spółdzielni. 

W kwietniu instruktorzy ez11'9Młl 
nad realizacją podjętyoh przez ipół­
dzielców zobowiąiiań 1-Majowyek. 
o.rgani.zująe · jednocześnie komiteW' 
obrońców pokoju. 

Mimo tych powa/6J)ych. ot1ią.gnit' 
wydtiał polityczny POM w Ribieni11 
nie ustl'zegł się od po-pełniania błę• 
dów. Oto prawie odłogiem l&~y llo­
tychezas spraw& wprowadzenia 
dniówek obrachunkowych w spół­
dzielniach. Spośród 11 spółdzieln.j Il 
i III typu, dniówki obrachunkowe 
wprowadzono uledwie 1' 5 spół· 
dzielniach. i Wydział polityczn-y · do­
tychczas nie opracował . · d-Okładneg• 
planu działania. · 

A przecież narada. kier-0w.ników 
wyd.ziałów politycznych l'Oll woje· 
wódzbwa, jaka odbyła się · w końc• 
kwietnia postawiła. przed wydzi.aa• 
mi polityc.znymi, a więc i przed 11\V• 
działem· w Rąbieniu nowe zadania, 
takie, jak analiza dniówek ohraehllłl· 
kowych, analiza wkładów inwent~· 
rzowych i zadanie konsekw&ntnej „;._ 
alizacji uchwały Biura Politycznep 
KC. Błędy te i niedociągnięcia nm­
szą być co rychlej naprawione. 

S. CZARNECKA 

W muzycznych teatrach Moskwy 
.,, (Od własnego korespondenta) 

. O ile opere1·ka na Zachodzie jcsl sy- Przyjrzyjmy 1ię z hliska utworom 
nouimem wybitnie rozrywkowego„ bez- operetkowym, figuruj:,eym ..ihecnie na 
ideowego wytworu burżuazyjnego tea- afiszach teatrów moskiewskich. 
tra drobnon:tieszrzańskiego o wyraźnie 

pornograficznym n.ieraz posmaku -
o tyle " Związku Radzieckim- operet· 
ce nadano wydźwięk pełnego 1>ptymiz­
mu, zdrowej •atyry i głębokiej treści 

ideowej widowiska scenicznego, ~c i śle 

związanego z aktualuym życiem i dł­
żeniam.i ludów rndzicekic,h, z ich ku l· 
tm·ą ludową. 

Muzyka nowoczesnej operetki ra­
dzieckiej, korzeniami swymi w więk­
S?"OŚci nypadków 1kwiąca w muzyce lu· 
dow&j, dopełnia i pÓdl.reśla ideowe 
~.nae>;enie ściśl~ z nią z"iązanei treści 

fahułarnej. Sam temat i opracowanie 
tematyczne fo iadczą o tym, że 11·sr1ół­

czesna operetka radziecka jesr utwo­
rem, stojąc) m na wysokości innych 
t·odzajów sztuki scenicznej, oputej o 
wielką prawdę realizmu socjalist}•rzne· 
go. 

Na czele Licznych ostatnio współczes­
nych radzieckich pozycji opel.'etkowycb 
kroczą - z11ana publiczności polskiej 
op.eretka Dunajewskiego „ Wolny 
wiatr" ot•az „Trembita" - Milutina, 
oparta tematycznie o życie Hucul­
szczyzny, . o życic wsi huculskiej i w 

pięknej swej muzyce uwzględniająca 
szereg moty\\'Ów ludowych, „ Wolny 
wiatr''. jest grany już ptzeszło 4.00 ra­
z~;. a „Tremhita" przekroczyła juz 300 

p~zed•1aw~ei1„~rl1nienió n.Meży, i:6 t'a 

ostatnia operetka•w roku ubiegłym „„. 
stała odznaczon•. Premif Stalinowsklt 
Bardzo popularna jest w Moskwie 
śliczna i niezwykle styloll'a operetk11 
K. Listowa pt. „Akulina", osnuta na 
tle znanej 11owcli A, Puszkina „Pa­
nienka-chłopka". Zręcznie «komp1.mo­
" ane librettu w pełni .i:aclt~wuje czar 
puszkinowskiej · tmez.ii, a muiyka. 
oparta o motywy ludow,, jest lłtriy. 

mana w stylu . kameralnych utworów 
z pien~szej połowy XIX wieku. Z no · 

Jednym i czołowych teatrów mu­
zycmych w ZSRR jest Moskiewski 
Teatr Komedii Muzycznej oraz Ope~ 
reiki, w którym .skupione sę na.Hepne 

11 ości repet·tuarowych publiczność nu1-
siły aktorskie. Na scenie tego teatru 

skiewska wi::az z krytyką wyró:lnia no-

Wf operetkę Dunajewskiego ,iSyn klow-
wystawiane są utwory czołowych kom­
pozytorów radzieckich. Jednocześnie 
operetki uwzględnia często w swoim na", tematem której jest hląd aktora 

repertuarze jeden 1 najważniejszych w .. cyrkowego, uµrywailłcego ~i~ w ,swe.i 
Zwią~ku Radzieckim teatrów muzyez- twórczości od ludu, jego Po-łl'zeb i dt­
nych - •Teatr im. Niemirowieu-Da.n· żeń w dziedzinie sztuki. \V operetcl' 
czenki i K. Stanisła'\\skiego. tej znajduje twe m'uzycz.ne oritZ pła-

styczne odhieie również wieś kołcho­

zowa, do której przenosi się akcja w 
III akcie. Opet·etka porusza mi~dzy in. 

nymi ciekawe zagadnienie ws1>ó.łpracy -
lud„i nowej wsi socjalistycznej -z J!rl:r· 

:stami-twórcami w różnych d?:il'rlzj. 
nach ntuki. 

W najbliższej przyszłości odbędą ,i;··:' 
w Moskwie dwie pt•emiery nowych .o 

peretek ,radtieckich, które zamierz.- , 
wystawić Moskiewski Teatr 011e1·etkq-~· ' 
wy, Jcdnt z nich pt. „Aj>ia" (;.11zyk'~ 
Listowa, libretto E. Salperin) pn:ygo· • 
towuje do wy&tawienia wany rad~iecki -
reż~su • di'aimitj·czny, · ludowy artysr11 
N. Ą.kimow . Na tre~ć tej opert.tki 
~kładlljł'~tę'' dzieje' obrońców p~koju, ' 
prostych ludzi, w imperialistyczn~j A . . 
meryce. Utwur jest przepojony ostrymi 
akcentami aktualnej, ws1>ólczesnej . pu. 
h\icyst1•ki pollt}·cznej, ' 

Drugf z kolei hędi:ie pr~miet·a ope­
retki O. Felcmana pt. „Córka feldmar. 
szalka". Jest to pełua pocl,ji opowieić 
o dziejach wielkiego syna narodu ro­
s~jskiego, Suworowa .oraz j_ei;o. c~rli;i · . . 
~atasey. Ut" ór naświetla walkr. Suwo. ' 
rowa z samowład~t" em ł'a"d11 I. • · 

Ciekawie zapowiada si~ tal.że pol.'c. 
micra nowej operetki, Pl' lHlOLOl\}IVll­

nej również pt·zez Teatr im. Niemiro- . 
wicza.Danczenki. B~dzie nią nttwa ope­
retka A bd ulowa' pt. „Na morzu śrńił. 

ziemnym", demaskująca mitdzynarcd<•·'. , 
wych podżegaczy wojennych. (>. ( . 
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W g?cizfu:ach ·popołudniowych gubernator Miller otrzymał w · '22 m.1krego ręcznika, z 'zapuchniętymi oczami i 1 . . 
1Plotrkow1e pierwsze alarmujące depesze. Raport wymieniał fa· gorsem koszuli, wyglądał niesamowicie Ignacy ppop am:okin?"m krwi, 
b ki b · t · ..ł_ · ~·- .„ S . . d . · oznans przyglą-
~y o Ję e „nieporzątlAallll . trasznego słowa „straJk" Jeszcze ai mu się z satysfakcją, zjadliwie uśmiechnięt S h 'bl , , 

n . u'yt w· . d , , b . h d ł d b" . . . . y, c e1 er zerwar 
,e z o. ieczorem wia omosc o za urzemac otar a o ga i- się z mieJSca i przeprowadził wspólnika do pok · b k .' „ „ 

t . k' . H . OJU o o . "'c:Zll 
ne u waJ.·szaws iego generał-gubernatora Hurki. Były to raporty erbsta ułozono na skórzanej kanapie Wro' ciws S h. 'bl i "

0 
· •• 

· d „ · b t · · . . d . ł . · · zy c e1 er powte-
zan armern i gu erna ora p1otrkowsk1ego, ktory zapowiadał na r.1a z naciskiem: · ' · 

następny dżień swój wyjazd do Łodzi. Hurko wysłuchał raportów 
spuściwszy: na oczy ciężkie powieki. Z lekka targał długie, wypie­
lęgnowane bokobrody zapuszczone według mody sprzed czterdzie· 
stu lat. 

Po wysłuchaniu raportów powiedział: 
- jeż.eli są w stanie tak dokładnie wymienić ' fabryki i liczbę 

zbuntowany:ch, to wszystko to jest szopką. „ Wystarczy secina ko­
zacka, którą mają .•. Co dalej?. .. 

Ale już w czwartek 5 maja „szopka" osiągnęła rozmiary przy· 
bierająceg-0 il.a siłach żywiołu. Jeśli porzedniego' dnia inspektor 
fabryczny i rewirowi potrafili obejść zakłady opuszczone przez ro­
botników,' a rezultaty swych· obserwacji podać w szczegółowych ra­
portach, to dziś rozkołysana fala strajku zerwała wszelkie tamy, 
zalewając miaSto i jego okolice. Robotnicy nie mówili już do swych 
towarzY,szy: „My idziemy do. domów, a wy .róbcie, co chcecie". 
Obecnie strajkujący namawiali niezdecydowanych do przystąpienia 

do strajku, sami zaś okupowali kotłownie i wygasiwszy ogień pod 
plirową maszyną, zatrzymali warsztaty. Tłumy na ulicach już nie 
spacerowały, przypatrując się miastu, lecz rozproszyły się po 
wszystkich dzjelnicach, szukając fabryk, gdzie jeszcze „robili", 
wdzierały się do hal z nawoływaniem: „Bracia i siostry! Rzucajcie 
p:racę, przyłączajcie_ się do nas". Często się przy tym zdarzało, że 
fabrykanci w obawie, że tłum zacznie niszczyć maszyny, sami zwal· 
mali robotników i pośpiesznie zamykali swe zakłady. Na placach 
~arttorzutnie organizowano wiece, W przemówieniach wysn wano 
żądania pjętnastoprocentow~j podwyżki płac i dziesięciogodzinnego 
dnia pracy. Warunki te, niewiadome przez kogo podpowiadane, 
były us\ępstwem w stosunku do „.okrągłej ósemki" Związku Robot-

cików Pols\tich) ale i · one musiały wydawać się fabrykantom zama­
chem na ieh kieszenie. 

Tego dnia" napadnięto na · Herbsta w chwili, gdy przejeżdżał . 

uhcą Wfdzewską. Rzucony kij uderzył go w tył czaszki. Melonik, 
który miał -na głowie, zmniejszył siłę uderzenia. Herbst wpadł . do 
hallu „Grand-Hotelu" blady i za-
krwawiony . . Ledwie usiadł w fo­
telu, stracił .przytomność. W zie­
lonkawym oświetleniu gazowych' 
kinkietów twarz jego była trupio­
blada. Pochylony nad Herbstem 
dyrektor hotelu mokrym ,ręczni ­
kiem ocierał poszkodowanemu 
czoło. Po hallu biegał w zdener· 
wowaniu , Hentzel-młodszy, . który 
wezwany depeszą, przyjechał rano 
ekspresem z Petersburga. Przy· 
szedł Kinderm.an, z przerażeniem 
spojrzał na Herbsta i pokręcił swą 
małą gło'wą. 

. Fabrykanci zbierali się na: na· 
radę. W oSoblJym pokoju, gdzie 
zwykle odhywały się małe przyję· 
cia, siedzeli teraz w milcżeniu: 
erglądając się .na wysokie okno zakryte kotarą. Na fortepianie 
leż::iły płaszcze i , cylindry. Czyjś biały szalik poniewierał się na po­
dłodze. Wprowadzono pod rękę Herbsta. Z włosami sterczącymi SP,od -

, .- Tak się zwykle kończy nadmierna gorliwość o losy pl~bsu: 
'l ~ Jest ~apłata za nasze dobre -serce ·i wyjątkową opiekę nad ·riJ:.: 
bocmkami. C~y potrzeb~ wspo;111i'nać w tym gronie wszystkie .te ~o~; 
w Jdy dobroci, wszystkie te hczne, bogate ofiary, tę stałą troskt. , 
!ttorą otaczam~ nasz personel. Ileż godzin straciliśmy z pa.nem Ed~ 
~undem na nieustannych obradach na ·temat bezpieczeństwa - hi.;, 
g1eny, szkolnictwa i szpitalnictwa dla robotników!... ' 

śpi~wa jak pastor - szepnął Biederman· do ucha "pr~emy;. . , 
słowca z niezwykle wypukłym czołem i wytrzeszczonymi oezami. 
Hył to Geyer. 

Kelner napełnił k'i.elichy z butelki owiniętej w serwetkę. • . 

- · Proszę panów - powiedział Ignacy· Poznański. Trzymał ńa 
st1~le zaciśniętą pięść. - Jesteśmy całkowieie zda-ni na łaskę ' losu. ' 
~-o n~czeln~ka p~licji, d~ ~and'.3'rm_e_rii i _innej naszej władzy nie spo~ , 
::.ob się douzwo~ić. Stra~mc_y i st0Jkow1 _gdzieś znikli. Rozbestwiony 
tłum panoszy się w mieście, Lada .chwila może wpaść tu lub .we­
drzeć się do naszych d0mów i dokończyć na naszych rodzinach. i 'nas· ' 
sa~ych zapoczątkowanego dzieła. Skutki te, jak widzimy, mogą, 
byc b~rdzo sm'.ltne„. Radzę natychmiast wysłać wspólnie ułożowr" 
podpisaną przez nas wszystkich depeszę do Piotrkowa i do War-

SZitWy . 

~ Byłoby o wiele pożytetzniejsze, żebyśmy pomyśleli o , uspó'.: ' 
l<oJemu tych„. tłumów - odparł Scheibler. ~- Moglibyśniy wys1.i'- ·' 
nąć nasze kontrpropozycje: na przykład óśmiDnrnrentowa podwyż~ ~· 
ka płac i s':rócenie dnia roboczego o jedn.ą gr,'dzinę. :· " ·~ · 

(D. c. o.) 
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